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List z Warszawy,
(|ł) Ju ż  jak b y  po koncentracy i stronnictw  n a

rodow ych ! B yła ona — ja k  się okazuje — ty l
ko na papierze i poczęła zanikać sama przez się, 
baz sporów i starć. J a k  wiadomo, zaleciła ją  
narodow a dem okracya, aby wspólnem i siłami 
przeprow adzić p raw ybory , ale następnie zale
cała wszędzie ty lko  swoich zwolenników , in 
nych  zaś narodowców zw alczała. W ygląda więc 
tak , ż© papierow a koncontracya potrzebna b y 
ła  narodow ej dem okracyi ty lko  dlatego, żeby 
je j nie przeszkadzały  inne narodow e s tronn i
ctw a. D opraw dy, zby teczna to  by ła  ostrożność. 
.Realiści zb y t są trzeźwi., zanadto  politycznie 
w yrobieni i... w ygodni, aby  w  czasach tak ie 
go podniecenia i goyączki, kiedy nie zim ny 
rozum, ale skw ayne uczucie rządzi ludźmi, 
m ogli być słuchan i przez ogół. Znowu polscy 
postępowcy, dojktrynerzy postępu, m ogą być 
słuchani ty lko  tam , gdzie narodowe uczucie 
je s t zaspokojone, ono zaś u nas dopiero się 
wydobyło na. św iatło dzienne z nieskończenie 
długiej /, strasznej ciem nicy i w praw dzie już  
może b ojać, ale jeszcze nie m a gdzie. W  ta 
kich więc okolicznościach m ogą przem aw iać 
ó° Ogółu i poryw ać go ty lko  dw a splecione 
r *zem szow inizm y: narodow y i dem okratyczny , 
dw a haszysze, k tó rym i się upajam y. Niem niej 
jednak  endecy, stw orzyw szy papierow ą kon- 
centracyę, a w ostatn iej chw ili porzuciwszy 
ją , jako zużyte narzędzie, pokazali, że ich pro
klam ow any „egoizm narodow y41 zaraził ich tak 
że egoizmem stronniczym . Niedawno pisali 
w swym  katechizm ie p o lity czn y m : „Nie ma
narodów, rządzących się w polityce ozem 
innem , ja k  egoizm em: jakże my, słabi, upo
śledzeni, m am y się go .zrzec ? W  czasach u- 
eisku egoizm narodow y je s t jedyną fo r te c ą ; 
ucaucia wszeckludzkie osłabiają patryo tyzm  i 
prow adzą do obojętności dla k ra ju , rozpraszają 
siły. P atryo tyzm , a egoizm narodow y — to 
jedno !u Jeżeli to praw da, to  m arnym i są 
łudźm i ci wszyscy cudzoziemcy, k tó rzy  czy
nam i i słowami staw ali po stronie Polski i 
krew  swoją z je j k rw ią  mieszali. Szydzić z 
n ich trzeba, a tym czasam  każda ich słowo o 
nas właśnie endecy z zachw ytem  cy tu ją . J e 
żeli praw da, że egoizm narodow y je s t n a j
w iększą cnotą, to haka tystów  pruskich i ro
syjskich m ożem y w praw dzie zwalczać, ale je 
dnocześnie pow inniśm y ich uw ażać za niedo
ścigniony  w zór doskonałości, nie zaś pogar
dzać nim i, ani mieć ich za zakałę ludzkości, 
* przecież tak  m ówią o nich endecy, w czem 
się z nim i zgadzają inne nasze narodowe stron
nictw a. A by w ybrać sobie egoizm narodow y 
za fortecę i w n iej się zam knąć, trzeba prze- 
dew szystkiem  zbadać, czy ta  tw ierdza je s t 
isto tn ie  silna. Dzieje mówią co innego. Z gi
nęły  -wszystkie te  państw a, k tóre się kierow a- 
ty  narodow ym  egoizmem, bo on je s t uczu
ciem niskiem, źródłem  nieszczęść dla sąsiadów, 
a trucizną d la własnego narodu. Egoizm  — 
ta  pozostałość zwierzęcia w człowieku —- musi 
być silną wolą i gorącem  sercem  trzym ana na 
wodzy, aby  się nie rozrosła do zaprzeczenia 
wszyatkiego, co nie je s t sam olubstwem . E n 
decy proklam ow ali egoizm narodow y, a podnie
śli go do egoizmu party jnego  ta k  prędko, że 
to musi przerażać. Oto teraz, kiedy ju ż  im 
n iepotrzebna była k o n cen trac ja  narodowa, w y
dali na członków jej, na  realistów, w yrok s ta 
nowczy i surowy, — w ydali go bez żadnego 
powodu, bez najm niejszej słuszności i spraw ie
dliwości, jak b y  na n iezb ity  dowód, ja k  złem 
uczuciem  jest- egoizm.

R zekli w swym głów nym  organie, w Ga
zecie Polskiej, kierow anej przez wodza endeków 
p. Dm owskiego p rzy  pomocy tak ich  m arszałków 
endeeyi, jak  p. p. Popław ski i Balicki, że 10- 
aliści — to po prostu  „źli P o lacy 11. N ie wszyscy 
jed n ak  świadom ie źli. Gaz- Pol tka  podzieliła ich 
na  dwie grupy. Do jednej zaliczyła szlachtę, o 
k tórej tak  m ówi: „to konserw atyw na część zie 
m iaństw a, usiłująca zachować daw ną rolę spo
łeczną i polityczną, ale nie w ierząca w siły n a
rodu, w jego  zdolność do w alki o swe praw a i 
dlatego usiłująca popraw ić położenie kra ju  przez

naw iązanie dobrych stosunków z rządem “. Je s t 
to g ru p a  „zb łąkanych 11 Polaków, ale nie w y
rodków. Gorsza druga g ru p a : „Nie m a ona nic 
wspólnego z ziem iaństwem  i jego w arstw ow ana 
aspiracyam i. Szło jej o zlikw idow anie h isto ry 
cznej roli narodu polskiego, o zabicie w nim  
wszelkich aspiracyj do politycznej sam odzielno
ści, o zaszczepienie w nim  obcej idei państw o
wej, o pozostaw ienie m u roli szczepu, k tó ry  na 
swym etnograficznym  obszarze korzysta z p ra 
wa m ów ienia swoim językiem , pielęgnow ania 
w odpow iednich granicach  swej k u ltu ry 11.

W ięc to są rzeczywiście ludzie okropni! 
Jed n ak  zaledw ie m iesiąc tem u, w zyw ając do 
koncentracyi, zapraszając tych  okropnych ludzi 
do spółki, p isał o nich p. Dmowski w N. 
232-gim 1)neonu Polskiego: „Jakkolw iek  trady- 
cya w alk naszych z ugodą... pozostaw iła w n a
szych szeregach skłonności do podaw ania rea li
stów za stronnictw o nieDarodowe, tw ierdzę o- 
tw arcie, że je s t to niepraw da. O narodowym  
charakterze tego stronnictw a św iadczy chociaż
by stanowisko jego  względem  reprezentacyi 
k ra ju  w Izbie, lojalne w całern tego słowa zna 
czeniu“.

Iiied y ż  więc endecy m ówili p ra w d ę : przed 
koncentracyą, czyr po niej ? Jeżeli przed nią, 
dlaczego te raz  szka lu ją?  Jeżeli po niej, jak ie  
świadectwo sobie w ystaw iają , skoro wiedząc, że 
realiści są „złym i P o lakam i11, sm arow ali ich 
miodem uznania i zapraszali do koncentracyi ? 
Oto, dokąd prow adzi egoizm stronniczy, wy
hodow any na egoizmie narodow ym !

O rgan realistów  Słowo powiada z powodu 
tak iego  zw rotu  narodowej dem okracyi: „Gdy
się mówi głowom stronnictw a Narodowej D-cyi. 
t. j. w arszaw skim  je j dygn itarzom : Coście zro
b ili?  J a k  to m ożna? — oni zapew niają zawsze: 
„Ach, wy nie w iecie: to ten  nąsz o g o n ! My- 
byśm y nie kłam ali, nie in trygow ali, nie spo
tw arzali, m ybyśm y nie kręcili, nie bałam ucili, 
ale — og o n ! M usimy ze względu na ogon !11 
A ogon w  języ k u  en d ecji — to dalsze szeregi 
stronnictw a, to  prow ineya. Gaz. Polska tw ie r
dzi, że inne stronnictw a napadają na endecyę 
za jej ] olskie narodowe dążenia. Na krzyżu u- 
siadła kaw ka Chłopcy chcieli ją  stam tąd  spę
dzić kam ieniam i, a kaw ka wola, udając oburze
n ie: B lnźniercy! Ś w iętok radzcy! N a krzyż rzu 
cacie k am ien iam i!11

Lecz Słowo odsłoniło przytem  rzecz nader 
ciekawą. "Wyżej przy toczyliśm y z organu ende
c j i  s ło w a . „Szło je j (miejskiej g rup ie reali
stów) o zlikw idow anie h istorycznej roli narodu 
polskiego... o pozostaw ienie mu roli szczepu, 
k tó ry  na  swym etnograficznym  obszarze korzy
sta  z praw a m ówienia po polski;11. Na to odpo
wiada Słowo : „N awiasem  mówiąc, co do owego 
obszaru etnograficznego, to  właśnie Narodowi 
Dem okraci, radząc z (rosyjskimi) kadetam i, nie 
sprzeciw ili się ich projektow i, aby przyszłe 
autonom iczne K rólestw o zam knąć w granicach  
etnograficznych. Dopiero zaś realiści dw ukro
tnie przeciwko tem u zaprotestow ali, nie chcąc 
narażać k ra ju  na oderw anie Chełm szczyzny. 
A le przecie popełniła endecya ty le  w iększych 
kłam stw , że o tak ą  drobnostkę procesować się 
nie w arto".

Dobre je s t to szyderstw o ze stronnictw a 
„ egoizm u “ : czw arty  rozbiór Polski — to dla
niego drobnostka, byle ono królowało. K róluje 
też. T ak  długo żyliśm y w kajdanach, w ciem 
nicy —■ to nas w ypaczyło. Skarleliśm y w kne
blach ; pokurczyły  się um ysły, w ykrzyw iły  się 
uczucia m oralna. Czasy pierwsze po niewoli 
zawsze odsłaniają sk u tk i niewoli. Naród nie 
je s t zdolny ani w ydaw ać now ych w ybitnych 
ludzi, ani rozum ieć ty ch  w ybitnych, k tó rzy  
p rzetrw ali kneble. G dy zmężnieje, a rozprostu
je  członki, g dy  oszołomienie przem inie, wówczas 
wróci m u rozum  polityczny, wrócą zdrowe u- 
czucia. Tymczasem musi królować stronnictw o 
egoizmu.

Przeciw izbie lordów.
W  A nglii zaczyna się w łaśnie sesya p a r

lam entarna, zakończona w połowie g rudn ia  o- 
strem  nieporozum ieniem  rządu liberalnego i je 

go większości w izbie gm in z izbą lordów- Nie
porozum ienie pow stało najp ierw  z powodu rzą
dowego pro jek tu  szkolnego, k tó ry  w prow adza 
do pew nego stopnia upaństw ow ienie szkół ele
m entarnych  i jednocześnie usuwa z nich wpływ  
duchow ieństw a. D aw niej wszelkie polityczne 
idee b ra ła  E uropa z A nglii, teraz zaś odwro
tnie, pod w pływ em  prądów  dem okratycznych, 
A nglia pożycza je u Europy. S tąd  dążenie do 
upaństw ow ienia szkół, do zaprow adzenia obo
wiązkowej służby pod karabinem , do usunięcia 
wpływ u duchow ieństw a \u a  młodzież i t. d. 
Przedstaw icielem  ty ch  u fn o ś c i  je s t gab inet p. 
C am pbell-B annerm ana, k tó ry  się opiera o libe
ra lne stronnictw o. Ale ono samo nie stanow i 
większości; tw orzy ją w  sojuszu z partyam i ro
botniczą i irlandzką, a więc m usi spełniać ich 
życzenia. P a rty a  robotnicza dom aga się znie
sienia ustaw y, wedle której szkody m ateryalne, 
poniesione przez przedsiębiorców  w skutek  te 
go, że strejku jący  robotnicy nie pozw alają p ra 
cować innym  robotnikom , zgłaszającym  się do 
pracy, musi pokryć kasa robotników  stra jk u ją
cych. Zaś p arty a  irlandzka dom aga sięi samo
rządu politycznego Trlandyi. G abinet p rzysta ł 
na oba te  życzenia i ju ż  przedstaw ił izbom od
powiednie p ro jek ty  Izba gm in je s t za ich p rzy 
jęciem , a izba lordów ta k  samo je  odrzuca, ja k  
p ro jek t szkolny. To są główne powody z a ta r
gu m iędzy izbami. Zaczął się on w listopadzie, 
a w grudniu  ta k  się zaostrzył, ż« dla uniknie- 
nia przesilenia przedwcześnie rozpoczęto ferye. 
Podczas nicli w ynurzy ł się jeszcze jeden powód 
do z a ta rg u : gab ine t i jego zw olennicy chcą
zbudować podm orski tunel z A nglii do F ra n 
c j i ,  a izba lordów ani słyszeć o tem  nie chce, 
wojskowi zaś u trzym ują, że słuszność po stro
nie lordów. Zdaniem  m ilitarzystów , tunel uła
tw i najazd na A nglię wojsk nieprzyjacielskich, 
natom iast zw olennicy tunelu u trzym ują, że o- 
baw a najazdu, to ty lk o  pozór, aby nie w ypo
wiedzieć rzeczywistej obawy o to, iż gdy po
w stanie kolej, w net pobankru tu ją  kom panie 
parostatkow e, k tó rych  akcyonaryuszam i są lor
dowie. T ak  się w ytw orzyła atm osfera cierpka, 
pełna w zajem nych wyrzutów. P rzerw a w po
siedzeniach parlam entu , zam iast złagodzić roz
drażnienie, znacznie je powiększyła. Izba  lor
dów raz ju ż  udarem niła w szystkie reform ator
skie pom ysły liberałów . Było to  za czasów 
G ladstonea, k tó ry  dał hasło : „Precz z izbą lo r
d ó w !11 i rozwiązał izbę gmin, aby  w yboram i 
naród oświadczył się ceru hasłem, poczem 
jużby  m ożna było, spełniając w yraźną wolę o- 
byw ateli, w ystąp ić z projektem  zm ienienia 
izby dziedzicznej na w ybieralną, ja k  francuski 
senat. A le G ladstone się zaw iódł: z wyborów 
wyszła większość unionistyczna, przeciw na o- 
wemu hasłu i innym  reform atorskim  zam ia
rom G ladstonea, k tó ry  m usiał podać się do 
dym isyi. Otóż teraz daw ny obóz gladstoński, 
ale jeszcze bardziej zradykalizow any, rozpoczął 
pow tórnie grę, k tó rą przegrał ów w ybitny  mąż 
stanu. W  izbie lordów niepodobna przeprow a
dzić zam ierzonych projektów , a więc k rzy k n ię
to : „Precz z izbą lo rd ó w !11 Je s t to zasadnicza 
niedorzeczność. Polityczna filozofia narodu w ła
śnie po to  stw orzyła dwie parlam en tarne izby, 
aby  wyższa ham owała zb y t p rędki ruch niższej 
i żeby w skutek  tego nie było w praw o
daw stw ie gw ałtow nych skoków. Tymczasem 
izba gm in, ledwie natrafiła  na ham ulec, w net 
k rzyknęła: precz z nim ! N aw et m inistrow ie za
częli agitow ać przeciw  izbie lordów, dowodząc, 
że ona je s t grubym  m uren; m iędzy królem  a 
narodem  i że z m onarchii zrobiła oligarchię. 
Przesada zb y t widoczna i zanadto  ryzykow na. 
Z goła nie wiadomo, czy król je s t po stronie 
izby gm in, a zresztą konsty tucya nie daje mu 
praw a staw ać po tei lub owej stronie. W ięc 
w ym aw ia sie „król", a m a się na m yśli gab i
n e t z jego  większością. Z a ta rg  m iędzy obu izba
mi będzie ciekawy, gw ałtow ny i zapewne do
prow adzi do rozw iązania izby poselskiej, aby 
naród stanął jako  sędzia. K ażda z procesują
cych się stron je s t przekonana, że w erdykt bę
dzie dla niej pomyślny.

Korespondencje.
Wiedeń 12 lutego.

(Drożyzna bydła a galicyjskie interesy agrarne)-
(y). W  fejletonie jednego z ostatnich num e

rów iłowej Pressy pojaw iła się obszerna rozp ra
wa fachowa o drożyźnie m ięsa w A ustry i i o 
interesach ag rarn y ch  w G alicyi, napisana przez 
niejakiego dra M ichała Landaua. A utor w ystę
puje w roli znaw cy galicyjskich stosunków ro l
niczych, p rzy tacza wiele d a t s tatystycznych  i 
szczegółów, m ogących wywołać efekt, a p rzy 
tem  na każdym  kroku  zdradza, się ze swą nie
chęcią do szlach ty  polskiej. W obec tego zatem, 
że p raca jego, ogłoszona w piśmie, posiadają- 
cem bądź co bądź znaczny w pływ  na opinię 
publiczną niem ieckiej ludności państw a, może 
nam  pod niejednym  względem zaszkodzić, w ar
to, ażeby nasze fachowe korporacye rolnicze 
zbadały ją  i zaw arte  w niej tendencyjne zarzu
ty  w odpowiedni sposób odparły

Owóż zaraz na w stępie należy zaznaczyć, 
że au to r pośrednio wychodzi z tego bądź co 
bądź niesłychanie śm iałego założenia, ze w ła
ściwie szlachta polska w G alicjo, to jest wię
ksi właściciele ziem scjr, w inni są tem u, iż m ię
so je s t dziś tak  drogie. Od nmk to bo;viem 
wyszła in ieyatyw a do zam knięcia gran icy  ro
syjskiej i rum uńskiej dla przyw ozu bydła i 
mięsa, a rząd chętnie zastosow ał się do tego 
życzenia ziem ian galicyjskich, tem bardziej, ie  
przez to  zam knięcie g ran ic  pozbył się ciężą
cych na nim  poprzednich dwóch bardzo ucią
żliw ych i kosztow nych obowiązków, a m iano
wicie obow iązku utrzym yw ania w okręgach 
nadgranicznych  zakładów  kontum acj7jnyck , tu 
dzież obow iązku płacenia odszkodowania za 
każdą sztukę bydła, k tó rą  wypuszczono z tyTck 
nadgranicznych  zakładów  kontum acj7jnych , ja 
ko zdrową, a k tó ra  następnie okazała się cho
rą  i m usiała być z tego powodu zabita. T w ier
dzenie, że zam knięcie g ran icy  rosyjskiej i ru 
m uńskiej jes t w yłączną przyczyną obecnej dro
żyzny  ntięsa, je s t jednym  z ty ch  komunałów, 
k tórym i walczą soeyaliści i inne radykalne 
frakeye, wszelako żadne poważne stronnictw o, 
chociażby naw et sym patyzow ało z teoryam i 
wolnego handlu, nie ma odw agi występow ać 
za ponownem otw arciem  ty ch  g ran ic  i uchyle
niem  obow iązujących przepisów  w eterynaryjno- 
policyjnych. D latego też i owo założenie z 
którego wychodzi autor, że ziem ianie galicy j
scy spowodowali dzisiejszą drożyznę mięsa w 
A u s try i,je s t z g ru n tu  fałszywe.

Dalsze rozdziały p rac j7 dra L andaua do
tyczą chowu bydła w G alicyi i zasługują na 
bezstronne zbadanie. Zdaniem  dra L andaua 
stan  byd ła w G alicyi zawsze b j l  za m ały N a
w et w czasach, gdy upraw7a roli znajdow ała się 
na  najniższym  poziom ie i gdy  znaczna część 
pól leżała odłogiem, nie pom yślano o rozwinię
ciu na większą skalę gospodarstw a pastew nego, 
a i dziś jeszcze, chociaż gospodarstwo rolne 
bezsprzecznie zrobiło znaczne postępj-, b rak  do
statecznej liczby rac jo n a ln ie  prowradzonj7ch 
obór.

Przed zam knięciem  gran icy  m iał rolnik 
galicy jsk i bydło robocze za bezcen, gdyż za 
parę wołów rosyjskich lub rum uńskich płacono 
120 do 140 złr. Po skończeniu robót w polu 
w ypasał rolnik te  w7oły b rahą z gorzelni i sprze
daw ał je z zyskiem, a na wiosnę kupow ał świe
że w ołj7 i w ten  sposób stan  bydła w Galicyi 
ustaw icznie się odnawiał. N aw et właściciele m a
łych gospodarstw  rolnych byli wówczas w sta
nie za tan ie  pieniądze zaopatrzjm  się w odpo
wiedni inw entarz, a najbiedniejszy chałupnik  
m iał swoją krowę, mięsa zaś było w k ra ju  po- 
dostatkiem .

W edle urzędow j7ch w ykazów  z roku 1870, 
by ł wówczas stan  bydła w Galicyi następują- 
cjT: 966.763 owiec, 35.824 kóz, 734.572 świń, 
621.940 jałow nika, 1.083.203 krów, 365.429 wo
łów i byków, i 671.846 koni. W  trzydzieści zaś 
la t później, tj. w roku 1900 było w G alicyi: 
437.697 owiec, 17.952 kóz, 1.254.414 świń, 
859.030 jałow nika, 1.504.890 krów, 350.702 wo
łów i byków, i 864.427 koni. A zatem  stan

owiec i kóz zm niejszył się o przeszło 50% , a 
wołów o 5% . Zw iększył się w praw dzie stan  
jałow nika, krów i koni, ale w tym  sam ym  o- 
kresie zw iększyła się także ludność k ra ju  z 
5.444.689 na 7.315.930 dusz.

Zam knięcie gran icy  rosyjskiej i rum uń
skiej dla p rz j7wozu bydła zabiło, zdaniem  dra 
L andaua, zupełnie chów bydła w G alicyi, a du
żo zaszkodziła także nowa ustaw a o podatku 
wódczanym  z r. 1890, u trudn ia jąca  pow sta
w anie now ych gorzelń rolniczych. M ajątek 
ziemski w G alicyi o obszarze l.OGu do 1.200 
m orgów, m iał daw niej co najm niej 104 wołów 
roboczych. Późną jesienią, gdy pokończono ro
b o ty  w' polu, staw iano te  woły do stajn i go
rzelnianej na w ypas, a inw entarz  uzupełniano 
przez zakupno dalszych 100 wołów. Zakupno 
obydw u p arty i wołów kosztowało 12.500 do 
14.500 złr., a ziem ianin każdej chw ili z najw ię
kszą łatw ością m ógł otrzym ać potrzebną na ten  
cel kwotę. Z chw ilą zam knięcia gran icy  nasta ły  
zupełnie inne stosunki, a cena czw órki wołów, 
w ynosząca daw niej 240 do 280 złr., podskoczy
ła  odrazi; na 520 do 700 złr. — Zapełnienie 
stajni wypasowej w ym aga dziś w ydatku  50.000 
do 60.000 z ł r . ; ro też nie dziw , że ziem ianie 
nie m ają ochoty zajm owania się wypasem b y 
dła. R ezultatem  zaś ty ch  stosunków  je s t to, ze 
dziś znajdzie w G alicyi tysiące rodzin chłop
skich, nie posiadających ani jednej krow iny, że 
p ług zaprzężonj7 wołami, należj7 do rzadkości, 
że cielęcia praw ie n ik t nie chowa, że m ieszkań
cy m iast muszą płacić po 24 halerzy za litr  
lichego i często rozwodnionego mleka, że do 
k ra ju  niegdyś „m lekiem  i miodem p łynącego11, 
ja k  Podole, sprow adzają dziś masami masło 
z M orawy i Szląska, m argarynę, kunerol, ceres 
i wszelkie tłuszcze roślinne, że wreszcie w obu 
stolicach k ra ju  po raz pierw szy od czasu oblę
żenia szwedzkiego i kozackiego, ludzie żyw ią 
się końskiem  mięsem.

Projekt ustawy drogowej.
Ustaliło się przekonanie, że prestacye oso

biste, jak ie  św iadczy ludność na cele budow y 
lub u trzym ania  dróg gm innych I I  klasy, nie 
odpowiadają wcale zadaniu, przew idzianem u w 
dzisiejszej ustaw ie drogowej, gdyż gm iny w j7- 
sylają na  te  p restacye zazw yczaj ludzi nieudol- 
n j7ch, k tó rzy  zjaw iają się na  miejscu roboty  
bardzo późno, odchodzą zb j7t  wcześnie, a w  cza
sie roboty niezm iernie mało p racy  w j7koaują. 
J e s t  to  raczej m arnow anie grernza publicznego 
i czasu. W sku tek  tego postanowiono znieść ten 
rodzaj robocizny, a zastąpić go jak im ś ekw iw a
lentem  pieniężnym . Z ajęła się tą  spraw ą komi- 
sya sejmowa, lecz jakkolw iek  tak  większość, ja k  
i mniejszość tej kom isyi zgodziły się w zasadzie 
na  zniesienie prestacy i osobistej, to  różnią się 
one co do sposobu pokrycia ubytku , ja k i przez 
zniesienie prestacy i pow stanie w św iadczeniach, 
istn iejących obecnie w k ra ju  na cele adm ini- 
stracy i drogowej. G dy bowiem mniejszość ko
m isyi żąda, aby cały  ten  u by tek  został p o k ry ty  
przez kraj i państw o p rzy  zupełnem  zw olnieniu 
obecnych kontrybuentów , to  większość komisyi 
dom aga się, aby w pokryciu u b y tk u  konkuro
w ały także  i czynniki lokalne. W ydzia ł k ra jo 
w y przyszedł po należytej rozwadze do prze
konania, że żądanie mniejszości kom isjń sejmo
wej jest niew j7konalne i niesłuszne, gdyż p re
stacye w natu rze  zużyw ane by ty  przew ażnie 
na u trzym anie dróg gm innych I I  k lasj7, a za
tem dróg, m ających ch a rak te r i znaczenie ko- 
m unikacyj lokalnych; a więc słuszna je s t rzecz, 
ażeby ludność, k tó ra  odnosi bezpośrednią i n ie
m al w jdączną korzyść z ty ch  dróg, a k tó rą  
w łaśnie uw alnia się z ponoszenia ciężaru  pre- 
stacyjnego, zastąp iła  to  św iadczenie ekw iw alen
tem  pieniężnym-

N a tej zasadzie opracow ał W ydzia ł k ra 
jow y pro jek t nowej ustaw y drogowej. P ro jek t 
ten  wprow adza ty lko  zm iany, w jm ikające ko
niecznie ze zniesienia prestacyj w n a tu rz e : po- 
zatem  w prow adza jeszcze tak ie  zm ian j posta
nowień dotychczasowej ustaw y, jak ie  się oka
zały potrzebnem i ze względu na  doświadczenia, 
poezjmione w zastosow aniu istniejącej dotych-

16)
Oustaf of Geijerstam.

Komedy a małżeńska.
T łum . M a r t / a  P ł a J k k ó i c n a .

(Ciąg dalszy).
Bob siedział cicho i słuchał słó;v p rzy 

jacie la  i ku  w łasnem u zdziw ieniu spostrzegł, 
że go one uspakajają. Czuł dziwną ulgę, tak , 
ja k b j7 ktoś zrzucił z niego ciążące brzemię. 
U ścisnął rękę p rzy jacie la , aby  m u podzię
kować.

G osta W ickner zdaw ał się jednak  nie u- 
w7ażać tego ; siedział zatopiony w m yślach. 
Z niektórych spostrzeżeń pow ziął on niejasne 
podejrzenia., k tó re radby  widzieć potw ierdzo
ne, lub k tó rych  zbyćby się chciał. Z apy ta ł więc 
z pełnym  zam iarem  w yw ołania nowego, po
ufnego zw ierzenia :

— W szak nie m a szczególnej jak iej przyczy
ny  nieporozum ienia m iędzy wami ?

T eraz na Boba przyszła kolej zm ieszania 
się, a chcąc w j7jaśn ić  ju ż  wszystko, chcąc byc 
zupełnie szczerym i w j7zbyć się wszystkiego, 
p o w ied z ia ł:

— R az nie byłem  dopraw dy zupełnie szcze
rym  wobec ciebie. Czy pam iętasz, ja k  pytałeś 
raz, czym dotrzym ał słowa, i czy zam ilcza
łem  przed A nną o tem, coś mi opowiadał o 
sobie V

Gosta skinął głową, a oczy jego sta ty  się 
ostre i przenikliw e.

— Nie um iałem  milczeć — mówił Bob zm ie
szany. — Opowiedziałem  A nnie coś mi pow ie
rzył. W iesz, stało  się to  zupełnie niechcący. 
I  nie sądzę, aby  nieporozum ienie nasze było 
w jakim ś zw iązku z tem . W szak to niepodo
bna przecież ?

D ziw ny wjwaz przem knął po tw arzy  Gu
s ty  — w yraz, k tó ry  mógł być zarówno uśm ie
chem, ja k  skrzyw ieniem . Lecz spojrzenie jego 
stało się równocześnie n iew yraźne i prześliznę
ło się po tw arz j7 Boba, nie zatrzym ując się 
na niej.

— Bardzo to było jednak  nieostrożnie — po
wiedział.

— Ale dlaczegóż ? — zap y ta ł Bob.
— No, bo byłbym  może mógł rozmówić 

się z nią w tej Sprawie — odrzekł G osta spo
kojnie. — Byłoby to może dobre dla was oboj
ga. Teraz, rozumiesz, że to niemożebne.

Bob przyznał, że Gosta ma słuszność. Lecz 
odchodząc, nie by ł spokojniejszym  niż przed
tem  , a w niepokój jego wmieszało się je 
szcze e o ś , co równało się niejasnem u po
dejrzeniu.

X IV .
Gosta W ickner m iał o tym  czasie głowę 

pełną różnych spraw. B y ł niem i tak  zajęty, że 
żył teraz w gorąezkow em  podnieceniu. Zajmo
w ała go przedewszy.st.kiem spraw a, k tó ra  mogła 
stać się św ietnym  interesem . Pewnego dnia 
bowiem odwiedził g* człowiek, którego znał

oddawna, nie zw ażając n igdy szczególnie na 
niego, z k tórym  zaw arł p rzelo tną znajomość 
kiedyś w kaw iarni, u trw aloną przy  pad ko wem i 
spo tykan iam i później. Człowiek ten  zw rócił się 
do Gósty, jak o  do jedynej znanej mu, w pływ o
wej osobistości i ofiarował m u p a ten t do zaku- 
pna. Gosta W ickner p rzy ją ł propozycyę bardzo 
obojętnie, gdyż wiedział, że p a ten ty  byw ają 
częste, ale szanse zarobienia na nich są rzadkie. 
Lecz im dłużej badał sprawę, im dokładniej 
rachow ał, tem  żywiej zajm owała go ona. Za
trzym ał p a ten t u siebie przez dni ośm, podczas 
k tó rych  nie m yślał o niczem innem, ja k  o nim, 
aż w końcu zrozum iał jasno, że je s t to  spraw a 
milionów. B ył to Liały k ru k  m iędzy powodzią 
patentów .

Myśl ta  zm ieniła odrazu całe życie Gosty, 
dając mu in teres życiowy, którego nie m iał 
przedtem . Jakżeż bardzo p ragnął daw niej po
dobnej możliwości, jakże trudno  przychodziło 
m u pogodzić się z życiem, k tó re prowadził. 
P racow ać dla obcych zysków. W zbogacać bank, 
a dla siebie mieć jedyn ie nieśm iałe żądania 
podw yższenia pensyi rocznej, a po ukończonym  
czterdziestym  roku służbj7 uroczystą kolacyę, 
urządzoną przez rljrrekcyę i odznakę honorową! 
Czemże to było wszystko ? N apiw kiem  danym  w 
dobrej formie.

G osta W ick n er stał niejako u brzegu w iel
kiej rzeki, patrząc  na  przepływ ające miliony, 
a nie mogąc sam sięgnąć po nie, aby  zapełnić 
własne kieszenie. W praw ił się vr osądzanie k ie
ru n k u  biegu tej rzeki, w odm ierzaniu je j sity i

w iedział, że n ik t rozsądny nie rzuca się do 
niej na oślep, gdyż udusiłaby  go w irem  b rz ę 
czącego metalu.

Lecz teraz  zrozumiał, że chw ila czynu 
nadeszła dla niego.

Z fanatyzm em  panow ania nad sobą, w ła
ściwym jedyn ie ludziom, w k tórych  um iejętność 
obliczania tak  silną jest, że i podsyconą fan ta- 
zyę okiełzać zdoła, zabrał się G osta W ickner 
do roboty, potrzebnej mu, aby  w ielkie dzieło 
powołać do życia. N igdj7 dotąd nie korzysta ł 
jeszcze ze stosunków z ludźm i wpływowym i, 
k tóre w yrobił by ł sobie z biegiem wielu lat. 
Postępow ał w tym  w ypadku tak , ja k  dobry 
grasz, co zachowuje a tu ty  aż do chwili, gdy  
są mu potrzebne. Gosta W ickner um iał ocenić 
korzyść dobrych stosunków i wiedział, że te 
raz zdoła pozyskać paru  tow arzyszy dla ekono
micznej spraw y, osoba jego otoczona zostanie 
jak b y  nimbem m istycznym , polegającym  na 
tem, że wszyscy uw ażać go poczną za potężną 
jednostkę społeczeństwa, mimo, że właściw ie 
dotąd nic nie dokonał. „B yć praw dziw ie wiel
kim, nie znaczy to  jedyn ie  poruszać się swo
bodnie wśród rzeczy w ielkich, ale w alczyć 
dzielnie, choćby o źdźbło słomy, jeśli honor 
wchodzi w g rę “ — m ówił w raz z H am letem  
G osta W ickner, uśm iechając się.

I dzielny ten  człowiek, którem u podczas 
zajęć tak  m ateryalnej natu ry , starczyło czasu 
na  cy ta ty  z Szekspira, w j7tężj7ł całą swoją ener
gię, aby w ygrać w ielki los »a. lo te iy i życiowej.

Gala sztuka polegała na tem, aby w ten 
sposób grom adzić pieniądze na  kupno paten tu , 
iżby tych, co je  dadzą, u trzym ać w m niem aniu, 
że to oni odnoszą zupełny zysk, podezas gdy 
on udzieliłby im jedyn ie  najkonieczniejszej 
cząstki własnego, wielkiego zysku. A by dopro
wadzić do tego, s ta ra ł się G osta o zaufanie 
każdego akcyonarynsza z osobna. Pozyskiw ał 
ich tem , że dozw alał im na g run tow ne w ejrze
nie w sprawę, a m iał jeszcze dla n ich słowną 
zachętę, k ró tk ą  i treściw ą, w olną od wszelkiej 
przesady i wszelkiego fan taz jow an ia , a w łaśnie 
tem  w zbudzającą zaufanie. Lecz zachowyw ał 
p rzy  tem  dla siebie to, co chciał dla siebie za
chować. A to  w łaśnie było ową tajem nicą, k tó 
ra  w ypełn iała go niewym ownem  szczęściem.

Szczęścia podobnego zaznać może tylko 
pew ien rodzaj ludzi, a graniczy ono już z ową 
obłędną żądzą panow ania, co ty le  nieszczęść 
spraw iła w historyi. Szczęście to dało Goście, 
prócz nadziei św ietnej przyszłości, jak ąś  radość, 
co odmłodziła go praw ie, ta k  ja k b j’ b y ł zako
chany. P ew ny zw ycięstw a, szedł dcogą swoją 
wesoło, ja k b y  życie jego teraz  dopiero — gdy 
ukończył ju ż  rok trzydziesty  ósmy — rozpocząć 
się miało. D ziw na ta  świeżość i swoboda, której 
udzielił m u początek ta k  zimno obliczonej ka- 
ryery , nie uszła uwadze pani A nny, obudzając 
w niej dziwne, praw ie zazdrosna zajęcie.

(C iąg  d stazy  u as tąp i).
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czas ustaw y w prak tyce. Z tego powodu po
wstało tak  wiele now ych postanow ień, iż nie 
m ożna ich było ująć w formę noweli do istn ie
jącej ustaw y, ja k  to  pierw otnie projektow ano i 
W ydział k ra jow y w ypracow ał p ro jek t zupełnie 
nowej ustaw y, kodyfikując postanow ienia u sta 
wodawcze tak , ażeby nie było po trzeby  uzu
pełniać ich w odrębnym  regulam inie w yko
nawczym.

P ro jek t podzielono na dwie części. W  
pierwszej zamieszczono przepisy  ogólne, do ty 
czące w szystkich dróg — w drugie] przepisy  
szczegółowe o funduszach i kom petencyi w iadz 
clla poszczególnych k a teg o iy i drog. Z atrzym ano 
daw ny podział dróg p u b l^ zn y ch  n iepaństw o
wych na cz te ry  kategorye t. j. drogi krajow e, 
powiatowe, gm inne I  k 'a sy  i gm inne I I  klasy, 
gayż  podział ten  odpow iada najlepiej p rak tyce 
adm inistracyjnej O dm iennie jednak  od obecnej 
u staw y będzie się w przyszłość: zaliczać do
w yższych Kategoryi n ie ty łko  całe drogi, lecz i 
ważniejsze albo kosztow niejsze części drogowe, 
do uznania zaś drogi lub  ob jek tu  drogowego za 
krajow y potrzebną będzie na przyszłość tylko 
uchw ała sejm owa, a nie, ja k  dotychczas, u s ta 
wa krajow a. Z tego też powodu projektow-ana 
u staw a n 'e  w ym aga p rzyzw o!enia władz p ań 
stw ow ych na  zaiożenie lub przebudow anie dro
gi wyższej kategoryi, oraz zgody w ładz p o lity 
cznych na objęcie dróg w zarząd  w ładz au to 
nom icznych Także i do nadan ia  koncesyi m yt- 
mczej m a być  w przyszłości po trzebną ty lko  
sam a uchw ała sejmowa, a do Jej przedłużenia 
deoyzya samego ty lk o  W ydzia łu  krajow ego

D rogi krajow e będą budowane i  u trzym y
w ane nadal z funduszu krajow ego, natom iast 
drogi pow iatow e i gr dnne I  klasy z ogólnego 
funduszu powiatowego, a drogi gm inne I I  k la 
sy z funduszu miejscowego. W  tem  ostatniem  
postanow ieniu objaw ia ię zasadnicza różnica 
m iędzy wi ioskami większość: i mniejszości ko- 
m isyi sejmowej. Obecnie "stuieją w pow iatach 
na  cele drogowe trz y  osobne fundusze: fundusz 
d la  dróg pow iatow ych, dalej pow iatow y fun
dusz d la  dróg gm innych  i wreszcie osobny fu n 
dusz dla publicznych dojazdów kolejowych. 
T ak : podz;ał powoduje często dowolność w
budżetow aniu  i prow adzeniu odnośnych rachun
ków, u trudn ia  pow iatom  ad m in is trac ję , a "Wy
d z ia łó w  k-ajow em u kontrolę.

W ed ług  p ro jek tu  ncw ej ustaw y drogowej, 
pokryw anie w szystkich w ydatków  drogowych 
pow iatu  m a się odbyw ać z funduszu pow iato
wego, jednak  z tem  w yrazaem  zastrzeżeniem , 
że jeśli jak iś  dochód m a specyalne przeznacze
nie dla pew nej drogi lub dla pewnego przed
m iotu  drogowego, to  w in ien  on bye całkow i
cie na ten  cel uży ty . W  ten  sposób ustanie 
zaprow adzony w n iek tó rych  pow iatach zw y
czaj pokryw ania niedoboró w jednego funduszu 
oszczędnościami z drugiego. Do funduszu po
w iatowego m a w pływ ać n a  cele ad m in is trac ji 
drogow ej sta ły  ośm nasto-procentow y dodatek  
do podatków  bezpośrednich w miejsce obecne
go dziesięeio-procentowego dodatku, przezna
czonego ty lko  na  drog’1 gm inne I  i I I  k lasy , 
nadto  zaś datki i subw eneye na  budow ę pe
wnej drogi, d a tk i z  powodu niezw ykłego zu
żyw ania dróg, dochody z m y t i t. p. P odw yż
szenie dodatku  podatkow ego o całe 8 / , uzasa
dnione j^sŁ fak tem  równoczesnego zniesienia 
świadczeń p restacy jnych  w naturze, a wyso
kość tego podw yższenia oparto  na  zasadzie 
ekw) walency;, biorąc przy tem  pod uw agę 
objaw iające się w ostatn ich  czasach podrożenie 
w ydatków  n a  ad m in is trac ję  dróg, podniesienie 
się ceny m ateryałów  drogowych i koszta n a j
m u robotników . Zauw ażono zresztą, że już 
dzisiaj w 64 pow iatach  dodatki drogowe prze 
w yższaią tę  m iarę.

J a  k podniesiono wyżej/ funduszem  pow :a- 
tow ym  nie są objęte drogi gm ii.ne I I  klasy. 
Otóż na tę  kategoryę dróg m ają fundusze po
wiatowe przeznaczać corocznie funduszom  m iej
scowym dotacye, odpowiadające rzeczyw istym  
p otrzebom , a wy noszące co najm niej 8%  po
datków  bezpośrednich, przypisa uych w d o ty 
czącej gm .nie, p rzez co gm iny  uzyskują e k w i
w alen t za u b y tek  prestacy i, k tó ry  oh w artość, 
obliczona w edług p re lim inarzy  R ad pow iato
wych, wynosi przeciętn ie  1 1 * , podatków  bez
pośrednie : Jeśli fundusz p o w a to w y  przy  18’/, 
dodatku  do Dodatków nic pokry je wszystkich 
w ydatków  drogowych, i o R ada pow iatow a 
może uchw alić dalszy dodatek. M aksym alna 
wysokość całego dodatku może jednah wynosić 
ty lk o  28*/,. Skoro ten  dodatek wraz z innym i 
dochodam i r ;e w ystarczy  r a  niezbędne potrze
by u trzy m ań 'a  dróg w p o w iec ie , n a ten 
czas W ydział k ra jow y m a przyznać fun
duszowi pow iatow em u stosow ną pomoc. — 
W ydział k ra jow y przew iduje ju ż  przyrost 
swoich ciężar 5w, w ynikających  z powyższego 
postanow ienia i d latego m a zam iar po wejściu 
w życi“ niniejszej ustaw y, zaproponow ać Sej
mowi podwyższenie do tacyi na zasiłk i dla 
pow iatow ych funduszów drogowych do wyso- 
a  iści 5CO.OOO koron.

P ro jek t nie w prow adza żadnych zasadn i
czych zm ian w dotychczasowej adm inistracyi 
dróg, o ile ona się cdnos' do d 'óg krajow ych, 
pow iatow ych i dróg gm innych  I  klasy. N ato
m iast ulega zasadniczej zm ianie ad m in is trac ja  
dróg gm innych I I  klasy, gdyż nowa ustaw a 
przenosi ciężar budow y i utrzym atfia tych  dróg 
na podstaw ę podatkow ą, za tein pieniężną, pod
czas gdy  daw niej gospodarowano zapomucą 
p restacy i osobistej. Z {ej zasadniczej różnicy 
wynikają rozm aite konsekw encje, chcąc bo
wiem un iknąć m arnow ania funduszów  i zape
wnić skuteczniejszą adm inistraeyę tym  drogom, 
należało ich zarząd oddać W ydziałom  pow iato- 
wym, a miejscowe zarządy drogowe uczynić 
ty lko  organem  w ykonaw czym  W ydziału  pow ia
towego. M ają więc one w interesie czynników  
m iejscowych i dla u łatw ienia adm inistracyi do
nosić W ydziałow i pow iatow em u o potrzebach 
dróg gm innych  I I  klasy, przedkładając co roku  
prelim inarz ty ch  potrzeb ponadto  zaś w ykony
wać ty lko  specja lne polecenia W ydzia łu  po
wiatowego. J a k  w idzim y, zaznacza się w tej 
mDOwacyi w yraźne zcentralizow anie spraw  lo
kal no-gm innych we w ładzy W ydzia łu  pow iato
wego i zapewne zwiększą się w sku tek  tego ta k 
że i koszta adm inistracyi, za to  m ożna jed n ak  
żyw ić nadzieję, że stan  dróg gm innych I I  k la 
sy skorzysta- znacznie na zwiększonej opiece 
W ydzia łu  powiatowego.

Scśiejszy  i bezpośredni zarząd d ró g g m  n- 
nych tak  I  ja k  i I I  klasy, jak o trź  odpowie- 
dz 'alnośc za ich u trzym anie pozostanie nadal 
w rękach zw ierzchności gnrm nej, w zględnie m a
g is tra tu . N a ten  cel o trzym ają gm iny  corocznie 
z 18“/o ustawowbgo dodatku  od podatków, 9“/, 
podatków  bezpośrednich w gm inie opłacanych. 
Jeżeli zw ażym y, że do u trzym an ia  dróg w tych  
gm inach przyczyn ia się już teraz ludność po

w iatu  op ła tą  tzw . kopytkow ego lub targow ego, 
i że za zniesione obecnie 2 dni p restacyjne, 
o trzym ują gm iny 4°/, z ustawowego 10*/, do
datku , to okaże się, że proponowany sta ły  e k w -  
w alen t w wysokości dalszych 5 %  za zniesienie 
dalszych dwóch dn i p restacy jnych  będzie dla 
ty ch  gm in nader korzystny.

A by nowa ustaw a by ła  skuteczną i m iała 
w arunki trw ałości, ustanaw ia  W ydzia ł kra jow y 
w  swym projekcie odpow iednią kontro lę  nad 
gospodarką drogową pow iatow  i gm :n, w skazu
je  śroaki zaradcze, k tó re ew entualn ie przedsię
wziąć należy w razie skonstatow ania zaniedbań 

błędów w gospodarce i w kłada na w ładze 
rządowe obowiązek udzielania władzom au to 
nom icznym  pom ocy egzekucyjnej.

Oczywiście zasady i wnioski, zaw arte  w 
ty m  projekcie, nie zadow olnią w ym agań w szyst
k ich  stronnictw , i-eprezentow anych w Sejmie, 
jednakow oż jedno lity  i rów ny rozkład św iad
czeń na cele drogowe ta k  dla gm in, ja k  i dla 
obszarów dw orskich pow inien pogodzić sprze
czności w w ym aganiach stronnictw , zwłaszcza, 
skoro "W yd/iał krajow y p rag n ie  n iniejszym  
projektem  napraw ić isto tne wadliwości w adm i
n is tra c ji  dróg naszego k ra ju  i stw orzyć trw ałe 
polepszenie.

Dwie mouarchinie.
C arm en Sylva (jak  Wiadomo pod ty m  pseu

donimem pisuje królow a rum uńska) ogłosiła w 
Nfilie Freie Presse swoje w spom nienia o cesarzo
wej austryackiej, zam ordowanej w Szw ajcaryi 
przez L uchenitgo . C harak terystycznem  w ty ch  
wspom nieniach je s t n iety łko  to, że m onarehini 
pisuje do lib tra ln e j gazety  wiedeńskiej, lecz i 
sam ton, w jak im  są skreślone w spom nienia, a 
ju ż  najbardziej charak terystycznem  to, co C ar
m en S y lra  pisze o swojei zm arłej p rzy ja
ciółce.

P o słu ch a jm y :
„Cudnem u nieziemskiem i oczyma p a trzy ła  

w oczy  ta k  prosto, tak  przenikliw ie, że czło
wiek w stydził się przed n ią  naw et cienia, kon- 
wencyonalności. dej m yśli b y ły  ta k  śm iałe, tak  
swobodne, a w ypow iadała je w formie ta k  cza
rującej, że trudno  było nieraz spostrzedz w jej 
słowach u k ry tą  nonię.

N ien aw d zita  e ty k ie ty  i całegc. tego brze
mienia, k tórem  w ieki obciążyły nasze stanow i
sko, ja k  gdyby i bez nich ciężar dźw iganej ko
rony nie był wielkim.

M ówiłam jej k iedyś:
— Mimo twej cudnej piękności, jesteś zawsze 

nieśm iała.
— "Wcale nieśm iałą nie jestem , ale to  wszy

stko mi zbrzydło — odparła. — N akładają  na 
mnie p iękne suknie i różne błyskotki, potem  
muszę wychodzić do ludzi, muszę do każdego 
parę  słów się odezwać. G dy spełnię ten  tw ardy  
obowiązek, biegnę do m oich p ry w a tn y ch  po
kojów, w szystko z siebie zryw am , siadam  i p i
szę, a H eine m i dyktu je".

Z m arła cesarzowa była, jak  wiaaomo, w iel
bicielką Heinego.

„Znajdow ała w nim  — pisze C arm en Syi- 
va — tak ą  samą, j? k  w sobie, pogardę form, 
tę  sam ą gorycz, tego samego złośliwego cho
chlika, k tó ry  i w niej siedział. Nie dziw  więc, 
że wśród w szystkich poetów  um iłow ała H e in e 
go : wszak i on rozpaczał nad  fałszem  w ludz
kich stosunkach  i on chłostał czczość towa- 
rzysk .ch  konwenansów. Nie m ogła darow ać 
swem u stanow isku, że zm usza ją  do kłam ania, 
do b łahych pozorów. Nie m ogła pogodzić się z 
Tem, że ludzie chcą w nas w idzieć O lim pijczy
ków i m e lubią, gdy płaczem y i wzdycham y 
tak , jak oid".

T ą sprzecznością pom iędzy dążeniam i i idea
łam i ces. E lżb ie ty  a obowiązkam i je j położenia, 
tłóm aczy Carm en Sylya ekscentryczne m eraz 
w ybryk i cesarzowej. Siła jej ducha szukała 
ujścia, bodaj w konnych p rze jażd żk ach , sa
m otnych spacerach, podróżach, w literackich 
zapędach.

..Nie chciała być Pegazem  w jarzm ie, 
chciała pokazać, że m a skrzydła, a poczy
tyw ano  jej to  za zbrodnię. P rag n ę ła  wyzwolić 
się z pęt, k tó ry ch  potrzeby uznać nie chcia
ła". „Chciała duszę swoją wyzwolić z okucia ; 
d latego  ta k  chętn ie  przebyw ała na "Węgrzech, 
gdzie je j nie krępow ano e tyk ie tą , gdzie spo
ty k an e  po drogach dzieci w yciągały  do niej 
rączki, w ołając: „Dzień dolny , królow o!" W i
działa tam  młodą, zdrow ą rasę i raźno jej 
było w takiem  otoczeniu. Cieszyła się w ido
kiem  w szystkiego, co, ta k  ja k  ona, zrywało 
okowyT powszedniości, m ałostkowości, dążyło ku 
ideałowi".

„W padłszy  za młodu w pęta  austryaukie- 
go życia dworskiego, skrępow anego tysiącem  
form ułek, nie um iała ich zerwać, nie um iaia 
wprow adzić now ych form  życia. W ięc uciekała 
ze swej złoconej k la tk i, szukała samotności, 
zwłaszcza po katastrofie  M eyerlingskiej, P y ta 
łam  ją  razu pew nego nieśm iało — opowiada 
Carm en Sylva — czy nie zryw a się w je j du 
szy b u n t przeciwko przeznaczeniu?

— Nie — odpowiedziała — mam duszę k a 
m ienną.

Za nic nie chciała, aby ta jn a  p o lic ja  osła
n ia ła  je j kroków. A gdy prefek t N izzy p rze
k ładał, że wobec jej wysokiego stanow iska je 
go odpowiedzialność je s t zb y t w ielką, rzekła mu:

— Zapom nij pan  o mojem stanow isku. J e 
stem  nieszczęśliwą m atką, opłakującą swe 
dziecię".

O przypuszczalnych w rażeniach i uczu
ciach Cesarzowej E lżb ie ty  w ostatn ich  chw ilach 
je j życia, C arm en Sylva tak  pisze :

„Jestem  głęboko p rzekonara , że czuła 
zbliżanie się śm ierci, ale nic nie mówiła, aby 
przestępca m iał czas uciec, u k ryć  się. Nie chcia
ła, aby  ponosił karę. W szak  ona tak  bardzo 
p rag n ęła  śm ie rc i! Czyż m ogła pozwolić na ści
ganie tego, z czyjej ręk i ponosiła śm ierć tak  
lekką i szybką ! zaw sze p rag n ęła  um r i ć n a 
gle. N igdy nie uwierzę, aby  ona nie zdaw ała 
sobie spi aw y z tego, co się z n ią dzieje. W ie
działa doskonale, lecz współczucie, będące cha
ra k te ry s ty k ą  całego je j życia, tow arzyszyło i 
jej ostatn im  chwilom. U m ierała  z tak ą  sam ą 
prostotą, z iaką żyła — bez pom py, bez przy- 
gotowań, bez otoczenia ludzi obojętnych, dla 
k tó ry ch  śm ierć w ielkich tego św iata  oznacza 
ty lko  zm ianę w ich własnej p o zy c ji. “

W  zakończeniu królow a rum uńska pow ra
ca znow u do b iadań nad więzami e ty k ie ty  
dw orskiej : uspraw iedliw ia E lżb ietę  z czynio
nych  ję j w tym  względzie zarzutów .

„Skłonni jesteśm y — pisze — do zarzu
cania ludziom, i i  zapom inają o swych obowiąz
kach, gdy  nie chcą obracać się w tem  kole, 
w tym  m łynie, w tym  deptaku, k tó ry  zwyozai 
w yznaczył dla lej lub owej kasty , dla tej lub 
innej kategory i ludzi. Jeżeli ty lko  ktoś poważy 
się myśleć i postępować inaczej, niż po nim

się spodziew am y, to  go ukam ienu ją  ci, k tó rzy  
potrafią  obracać się ty lko  w  tem  ciasnem  kole, 
w  tym  dep taku . Zaw sze p o w ta rz a m : moda jes t 
dobra ty lko  d la  tych , k tó ry m  b ra t  gustu, e ty 
k ie ta  — dla ty ch , k tó rym  b ra k  w ychow ania".

Z nam ienne słowa w u s tach  królowej.

Prawybory w p o M io u iycIi prowincyach.
Z K ijow a p is z ą :
W iafiomości o trzym ane z p ro w in c ji w y

raźnie zaznaczają, że w szystkie p rzyczyny  po
niesionej przez n as  n a  p raw yborach  k lęsk i da
ją  się sprow adzić do jednej zasadniczej — do 
b rak u  organizaeyi, obejm ującej ca ły  obszar 
kresów. W  w ielu m iejscach zostaliśm y zw ycię
żeni w skatel; opieszałej działalności kom itetów  
pow iatow ych, w in n y ch  w sku tek  lekkom yślnej 
łatw ow ierności p rzy  zaw ieraniu  bloków , jeszcze 
w innych  — w sku tek  n iestaw ienn ic tw a praw y- 
borećw  Polaków. N ajjaskraw szy  dowTód naszego 
niew yrobienia politycznego złożył p o w ia t ży to 
m ierski, k tó ry  do ostatn iej chw ili „nadaw ał 
ton" i propagow ał bezw zględną ufność dla so
juszu  z R o sjan am i. I  w łaśnie ta  bezw zględna 
ufność nas zgubiła, w ostatn iej bow iem  chw ili 
obyw atele rosyjscy zaw arli blok a  w łościanam i 
i duchow ieństwem  i w  rezu ltac ie  z u rn y  w y
borczej ni& w yszedł — ani jeden Polak.

To samo m iało m iejsce w Lipow cu, a 
w O strogu, gdzie działa ł jed en  z głów nych 
p ropagato rów  zw iązku obywatelu, p, Szulgin, 
również an ' jeden Polak n a  w yborcę nie prze
szedł. K o re s p o n d e n t ' z Ł u ck a  użala ją  się na 
bezczynność k o m ite tu ’ pow iatow ego, a z H um a
nia i L ;powca dobiegają nas skarg i, że i tu  i 
tam  naw et po kilkudziesięciu  w yborców  pol
skich bez żadnej p rzyczyny  m e  stanęło do u rn  
w yborczych i tem  zdecydow ało abso lu tną naszą 
porażkę.

N atom iast w w ielu pow iatach  m ieliśm y 
decydującą większość i n ie bacząc na to, do
browolnie przeprow adziliśm y w yborców  rosyj
skich, co miało miejsce w  S ta io k o n stan ty n o w ie  
i w n iek tó rych  pow iatach  podolskich.

Słowem chorobliw a rozbieżność, abso lu tny  
b rak  jednolitości, oraz b ra k  sp rężystego  orga
nu  centralnego, k tó ry b y  całą przedw yborczą 
rubotę zorganizow ał, k tó ry b y  działalność po
w iatow ych kom itetów  bacznie śledził, akoyę 
ujednostajnił, opieszałych pobmdzał i wogóle 
dzierżył w swoim ręku  odpow iedzialną i św ia
domą swoicii celów dyrektyw ę

Prasa nasza w ykazyw ała w  swoim czasie 
konieczność ścisłej, obejm ującej trzy  gubernie 
o rg a n iz ac ji w yborczej, w y k azy w ała  niezbędność 
pośw ięcenia a m b ic ji jednostek  d la  dobra obej
m ującego całość.

N iestety, zabiegi te okazały  się płonneuii; 
p ro jek t rozbił się o w ybujały  indyw idualizm  
po wi" to  wy, a jednak  w ybory  na Podolu prze
konały  chyba dostatecznie, że p rzy  w ysiłku  i 
za pomocą sprężystej organizaeyi i p rzy  ba
cznym , ściśle przew idującym  wst&elkie m ożliwe 
konsekw eneye i niespodzianki zaw ieran iu  b lo 
ków, m ożna było zrobić w iele. P o w ia t jam - 
polski by ł zorganizow any na jśw ietn ie j i dał też  
rezu lta ty  najlepsze.

A  całość ?...
Jeszcze raz o trzym aliśm y tw ardą naukę, 

że los słabym i i nieroztropnym i — gardzi.

Chorzy na śpiączkę.
W . O. Huysmsui, p racu jący  obecnie w 

m isyi St. T rudon w Kongo, w  k tórej choroba ta  
ta k  w ielkiego dokonyw a spustoszenia, pisze do 
W . O. Przełożonego M isyonarzy w Scheut:

„...Ósma godzina rano. W  oddali na  k ra ń 
cach horyzontu  prom ienie wschodzącego słońca 
złocą daciiy pięciu domow, w  k tó ry ch  przeszło 
140 krajowców, do tkn ię tych  chorobą snu, zna
lazło dla siebie schronienie. N ajsilniejsi z po
m iędzy tych  nieszczęśliwych wyszli na dzie
dziniec, a Dy ogrzać na słońcu swe członki, stę
żałe podczas chłodnej i m glistej nocy, właści
wej suchej porze roku.

Inn i, upatrzyw szy  sobie p ień  drzew ny, u- 
siedli na nim  i w krótce zasnęli. Jedn i, odrzu
ciwszy głow ę w ty ł, tra c ą  niebaw em  rów now a
gę i p rzew racają się na wznak. D rudzy, oparł
szy się rękam i na kolanach, staczają  się powo
li i padają  tw arzą  na ziemię.

N iektórzy  chorzy z tejże samej kategory i, 
oparli się o ścianę lub  o słupek pa lisady  i ze 
zgięteim  kolanam i, obwisłemi rękam i i o tw ar- 
tem i oczym a śpią stojąc, dopóki znużenie nie 
obali ich na ziemię, nie w ydobjTw ając jed n ak  z 
ich piersi skargi, an i jęku . O dyby ich nie zbu
dzono, pozostaliby na tem  samem miejscu, pod 
palącym i, zabójczym i prom ieniam i słońca. P o 
mimo ja k  najw iększej czujności zdarza się nam  
od czasu do czasu znajdow ać zw łol i nieszczę
śliwego, k tó ry  oddaliw szy się nieco, zasnął i 
został sp iorunow any przez udar słoneczny.

N iekiedy także chorzy przez dni parę  nie od
pow iadali rano  na zw ykły  apel, poniew aż sądząc, 
że są jeszcze dość silnym i, w yruszyli na  poszu
kiw anie dzikich owoców, jag ó d  lab  szarańczy i 
innych  owadów, stanow iących ulubiony ich 
przysm ak. Potem  znużeni usiedli, sen skleił im 
powieki, a słońce dokonało reszty Zaczęto mh 
szukać w lasach lub w śród zarośli i niebaw em  
znaleziono ich ciała u legające ju ż  rozkładow i, 
stanow iące pastw ę szakali i robactw a.

In n i chorzy, mniej już silni, z w iększem  
jeszcze upragnieniem  szukają ciepła słoneczne
go. Nie mogąc ju ż  jed n ak  utrzym ać rów now a
gi, z naiw iększym  trudem  posuw ają sio o k ilk a  
kroków, poczem całym  ciężarem  p ad a ją  n a  ścia
nę, palisadę, ziemię, albo naw et na innych  cho
rych. N ieraz idąc do szp ita la  w  celu odwiedze
n ia  naszych pacyentów , znajdujem y przede 
drzwiam i cały  stos z ludzi, niem ogącj7ch się 
podnieść o w łasnej sile. P ierw szy z ty c h  n ie
szczęśliw ych p o tknął się na  progu, inn i upadli 
na tę  przeszkodę i tym  sposobem u tw orzy ł się 
żyw y w ał z ciał ludzkich, z którego się w ydo
byw ają jęki, konw ulsyjne łkania, tudzież okrzy
ki wściekłości i rozdzierającej rozpaczy.

Czy na tem  koniec tej nędzy  ludzkiej ? 
Ci nieszczęśliwi, k tó rych  w am  przedstaw iam , są-li 
jeszcze isto tam i ży jącem i? M ożnaby się om ylić 
n a  p ierw szy rzu t o t a. Spojrzm j7 na  te  kości 
sterczące, ja k  w szkielecie pow leczonjm  skórą, 
na  oczjr błędne, zamglone, wychodzące niem al 
z orbit, na  nozdrza rozszerzone i z tiudnością  
chw yta jące pow ietrze, na w arg i suche i spalo
ne g o rą c z k ą ; na zgangrenow ane usta, z k tó 
ry ch  się w ydziela żółtaw a ślina — oto nasi 
chorzy trzeciej kategoryi.

A teraz  posłucha jcie ! B ohaterska S iostra 
M iłosierdzia, k tó ra  często do późnej nocy p ie
lęgnuje ty ch  nieszczęśliwych, potrzebuje ró 
wnież k ilku godzin w ytchnienia. Za żadne zaś 
skarby  św iata niepodobnaby znaleść m urzyna, 
k tó ry b y  zechciał czuwać przy  nich w nocy. 
Ce do nas sam ych. to każdego w ieczora upada

m y ze znużenia, z powodu ciągłej pracy, k tó ra 
ju ż  w trzydziestym  p ią tym  roku życia czyni 
nas starcam i. Z konieczności więc nasi chorzy 
musz |  spędzać sam i k ilk a  godzin w nocy. Zda
rza się wówczas niekiedy, że ten  lub ów w su
wa stopę lub naw et całą nogę do ognia, pło
nącego n a  środku chaty, poczem z pow odu o- 
kropnego osłabienia, n ie może je j już  stam tąd  
wydobyć. N azaju trz  więc znajdujem y ich w  tem  
okropnem  położeniu, z członkam i zczerniałym i 
i spalonym i aż do kości.

Byw ało naw et, że n iek tó rzy  Dadali na 
w znak w ogień i tam  pozostawali. N iedawno 
tem u znaleźliśm y biedne dziecię, k tó re  upadło 
ta k  nieszczęśliwie, że żarzące się w ęgle prze
p a liły  m u czaszkę, tak , :ż mózg było widać. 
B iedak ży ł jeszcze przez całe cz tery  dni, ję 
cząc okropnie i cierpiąc p iekielne katusze.

A gonia wycieńczonych ty ch  isto t trw a, 
n iestety , bardzo długo. W iększa ich część przez 
cz te rj lub  pięć dni przed śmii rc ią znajduje się 
w stanie powolnego rOnania. Skoro ju ż  dojdą 
do tak iego  stanu, rozkazujem y położyć ich o- 
sobno n a  macie. N a z iju trz  znajdujem y ich 
zw ykle w tak iem  sam em  położeniu, w  jak iem  
ich pozostawiono, z tą  jedyn ie  różnicą, że na 
u stach  m ają więcej p ia n j ,  oczy bardziej zam 
glone, ręce m ocniej zaciśnięte, głowę zaś od
rzuconą w ty ł, z powodu w ygięcia kości pacie
rzowej, m ającej wówczas k sz ta łt łnku.

N ieraz też  cała k araw ana krw iożerczych 
m rów ek przechodzi w nocy po tych  żyjących 
trupach , w yżłabiając na  ich ciele długie bruzdy 
swemi ostrym i m ackain.. -Nieszczęśliwa ofiara 
nie rusza się jed n ak  z miejsca, bo nie m a już 
na to  siłjc D odajm y nadto  szczury i Lnie zw ie
rzątka , pastw iące się nad ich nogam i i wyo- 
b ra im j7 sobie straszne katusze, znoszone przez 
tj*ch biedaków , k tó rych  okropne osłabienie czy
ni zupełnie bezbronnym i, chociaż um ysł ich zu
pełnie j  iszczę je s t przytom nym .

Przed kilkom a tj'godniam i przenieśliśm y 
do osobnej cha ty  pewnego chorego, niezdolne
go już do w ykonania jak iegokolw iek  ruchu. 
N iestety , clrzw i nie dość szczelnie b y ły  zam 
knięte : pies w ięc jak iś  zgłodniały  zakrad ł się 
do cha ty  i ujrzaw szy bezbronną zdobycz, za
czął ogryzać praw ą nogę nieszczęśliwego. Ten 
nie m iał ty le  sił aby mógł cofnąć nogę, lub 
poruszyć groźnie ręką, przez całą noc" więc ję 
czał ty lko  z cicha i n ik t  naw et nie dosłyszał 
rozpacz!'w ego tego ję k u ;  Bóg ty lko  wie, ja k  
długo czuł on w okropny sposób, ja k  żarłoczne 
zw ierzę szarpało jego ciało i gruchotało  kości. 
N azaju trz  rozpoczęło się konanie.

Sądzicib zapewne, że niepodobna już  nic 
chyba dodać do tej sceny, godnej zaiste dan
tejskiego piekła. M ylicie się jednak .

Oto z kolei słj’szycie dzikie w ycia i m y
ślicie zapewne, że to  hyeny  zebrały się dokoła 
tru p a , w ydzierając sobie swą zdobycz. O nie, 
to  coś okropniejszego je szc ze ! Z k ilku  m urzy
nów, pełnych fizycznej siły, choroba snu uczy
n iła  szaleńców, k tó rych  trzeba za szyję p rzy 
kuw ać do ściany, k tó rzy  po całych dniach i 
nocach gestyku lu ją  dziw acznie i krzyczą nie
ludzkim  głosem, z ludzkiej bowiem n a tu ry  za
chowali to ty lko, czego potrzeba, aby  naw et 
zw ierzę przew yższyć w okrucieństw ie. Przed 
kilkom a dniam i znaleźliśm y nieszczęśliwego, 
którem u ..eden z ty ch  szaleńców zgruchotal 
czaszkę. D rugi, znęcając się nad zwłokami tru 
pa, w y jął m u pew ną część szpiku i pożarł go 
z żarłocznością dzikiego zwierzęcia.

Ale, zapyta k to  może, czyż szp ital nasz 
m a same ty lko  okropności ? Czyż nie znajdzie 
się w nim  nic tak ń  go, coby mogło pocieszyć 
w zrok i serce?

Owszem i to się znajdzie, gdyż ja k  ciem na 
noc ustępuje przed ju trzen k ą , tak  opisana po
wyżej nędza i niedola zdaje się znikać wobec 
bohaterskiego poświęcenia S iostry  M iłosierdzia, 
k tó ra  z irin lechem  na ustach  i krzyżem  na 
piersiach oddaje się całą duszą pielęgnow aniu 
tych nieszczęśliwych w yrzutków  udzkiego spo
łeczeństwa.

Jeżeii aposta ta  Combes w sekci&rskiej 
swej nienaw iści mniem a, że p ła tn e  usługi św ie
ckiej infirm erki zdołają zastąpić korzystn ie po
święcenie S iostrj7 M iłosieidzia, niech nam  tu 
p rz js z ’e najsilniejszą z tych  dozorczyń, a zoba
czymy, c z y  już  po upływ ie kw adransa nie 
zażąda dla siebie samej pom ocy i ra tunku . 
A ch! poświęcenie, ja k i  >go tu  potrzeba, nie da 
się zaczerpnąć ze zw ykłych  cnót obyw atel
skich, an i zw ażyć na  wagę srebra lub z ło ta ; 
znaleźć je  m ożna ty lno  u stopni ołtarza, 
u stóp Tego, k tó ry  p o w ied z ia ł: „Coście uczy
nili jednem u z najm niejszych m ych braci, toś
cie Mnie uczynili "i

P rzy p a trzc ie  się więc działalności tej 
S iostrj7 M iłosierdzia, k tó ra  ju ż  o' świcie, opan
cerzyw szy swe serce przyjęciem  K om unii św. 
śnieszy na podziękow anie Bogu do ty ch  w y
dziedziczonych, k tó rzy  Go na  ziemi niejako 
przedstaw iają. K laszcze w dłonie na znak, 
że chorzy m ają w yjść na dziedziniec, budzi 
jednego  z nich, drugiego prow adzi sam a do 
drzwi, podnosi trzeciego, k tó rj7 się zachw iał i 
upadł, pocieszir.czw artego, bandażuje rany' p ią 
tem u, upom ina łagodnie rozgrym aszone dziecię, 
słowem k rzą ta  się raźnie na prawo- i lewo, do
póki wszyscy je j p ac jen c i nie znajdą się na  
wolnem pow ietrzu.

N a jej w idok szaleńcy tu p ią  głośno z ra 
dości, w ita jąc  ją  ju ż  z daleka okrzykiem  : „M a
m a m oyo!" „D zień dobry, m am usiu!" Inn i zaś 
na ten  okrzyk odpow iadają chórem : „D zień do
bry , m am usiu!" i w oczach ich błyszczą wów
czas łzy radości, skarg i s ta ją  się mniej gorzki e- 
mi, słowem w szystko św iadczy w ym ow rie o 
wdzięczności, do której za niezdolnych irważa- 
ją  m urzynów  ci ty  i ko, k tó rzy  ich nie widzieli.

Gdy już wszyscy chorzy zostaną s ta ran 
nie obmyci i obandażowani, oraz gdy  ciała ich 
zaczną błyszczeć w prom ień ach słońca pod do
broczynną w arstw ą oleju palmowego, w tedy  
S iostra zabiera się do rozdania pom iędzy nich 
zapasów żywności, przyniesionych w  ogrom nym  
koszu. .Test to  chudła ta k  radosna, że wszyst- 
kiegęjfioła, jak b y  za dotknięciem  różdżki cza
rodziejskiej nagle się ro zp ro m ien ia ją ; chorzy 
zaczynają rozm aw iać, śm iać się, żartow ać, nie
k tó rzy  naw et palą fajkę, może po raz ostatni. 
S iostra zaś z obnażonem: rękam i pracuje w po
cie czoła nad g rau tow nem  oczyszczeniem w nę
trza  chat, w których przed chw ilą jeszcze ostra 
woń rozm aitych nieczystości i atm osfera, p rze
siąkn ię ta  w yziewam i jakiej setk i zgangrenow a- 
nych ust, tam ow ały  niem al oddech.

Oby N ajśw iętsza Panna, K rólow a Kongo, 
raczyła udzielać ja k  najdłużej m isjonarzom  i 
Siostrom  zdrowia, sił i zaparcia  się siebie, n ie
zbędnego do p racy  dla m oralnego i m ateryal 
nego dobra ty lu  nieszczęśliwych, dużo bowiem, 
bardzo dużo dobrego pozostaje jeszcze do zro
bienia.

Od clnia 30 czerwca 1903 do dnia 1 npca  
1904 r. w ykupiono 769 krajowców, do tkniętych  
chorobą snu, z k tó ry ch  605 w szp italu  naszym  
otrzjunało C hrzest św ,; nadto ochrzczono w są
siednich w ioskach 168 chorych. W szyscy p ra 
wie ci nieszczęśliwi przenieśli się ju ż  dolepsz - 
go życia. Echo s A fryki.

Mały leljetcn.
Wieczór cichy i zimowy.

W ieczór cichy I zimowy,
Zw olna p łyną zm ierzchu cienie 
N a ginące w m głach parow y,
Na srebrzystych niw przestrzenie.

Zim nej nocj7 zawój szary 
Ju ż  spowija las i pola,
M glisty chw ieje sie i s ta ry  
K rzyż zczerniały  — wokół rola.

P rzez daleki szlak stepow y 
Idzie tęskne ukojenie,
W ieczór cichy i zimowy,
Zw olna p ły n ą  zm ierzchu cienie.

I I  E.

Wypadki w itosyi.
Petersburg. Maszyna piekielna, znaleziona w 

domu hr. Wittego, przedstawia się jako drewniana 
skrzynia, owinięta w białe płótno. Wewnątrz była 
bomba wypełniona - bardzo silnym materyałem wy
buchowym. Przypuszczano, że skrzynię wrzucono 
do pieca przez komin, ale jost to nieprawdopodo
bne, gdyż biaie płótno było- zupełnie czyste. Wczo
raj rano znalazł kominiarz w innym kominie jakiś 
sznnr, a w piecu pokoju jednego ze służących dru
gą maszynę piekielną, tej samej konstrucyi, cc 
pierwsza. Przyrząd zegarowy znalezionej onegdaj 
maszyny był ustawiony na gpdzinę pól do 6, wska
zówka zaś maszyny zualezionej wczoraj bjyia usta
wiona na godzinę 8. Płótno, w które owinięta była 
ta maszyna, również było zupełnie czyste.

Ryga. Trzech uzb ro jo rych  bandytów  p rzy 
było do h an to iu  h u ty  szklanej K ernoviusa. Na 
biu rku  kasyera leżał}7 2.000 rubli. W yw iązała  
się w ym iana strzałów, kasyera  raniono w rękę, 
on zaś zastrzelił jednego z napastników . N apa
stn icy  zbiegli. Podczas \ o icigu  zastrzelono dwuch 
innych rabusiów. P ien 'ądze ocalały.

Homel. Uwięziono dwóch anarchistów , 
tycli. którzy rzucili bom by do m ieszkania jjte- 
p e r ta ;  znaleziono p rzy  n ich list na im ię kupca 
A rank ina z żądaniem  600 rb. i 2 browningi.

Odesa. P o rt zatam ow any jes t lodami. 
S ta tk i są uwięzione.

Odesa.. W y bory  przeszły spokojnie. S ta 
wiło się przeszło 60 ł/« wyborców, a z n iek tó 
rych  okręgów przybyło  naw et do u rn y  75®/,, 
ja k  rów nież pośpieszyli do wyborów m ieszkań
cy wsi podm iejskich, k tóre w roku zeszłym boj
kotow ały  wybory.

PeterSDurg. Nadeszła tu  z Szw ajcaryi od
powiedź odmowna na żądanie Rosyi, aby  w y
dano je j trzech  Gruzinów, k tó rzy  b rali udział w 
zrabow aniu urzędu skarbowego w Duszecie na 
K aukazie

Łódź. Sąd w ojenny skazał znowu trzech 
bandytów  na śmierć.

Odesa. Do kan to ru  m łyna W einsteina, 
gdzie znajdow ało się 40-tu urzędników , weszło 
siedm iu bandytów  z rew olw eram i i bombą, a 
zrabow aw szy 1250 rb., uciekło.

Twer, "Wczoraj o g. 4 -e j‘popołudniu ktoś 
n ieznany  3 razy  s trzeb l w  plecy naczelnika 
w ięzienia. Życiu rannego niebezpieczeństwo nie 
grozi.

Tyflis. G :m nazyalistę A ram janca z rozpo
rządzenia jenerał-gubernato ra zam knięto na. 3 
miesiące w więzieniu. Śledztwo w spraw ie wzię
cia go do niewoli w celu o trzym ania od ojca
50.000 ruDli wykupu, prowadzi się dalej.

Tyflis- 10-uiu uzbrojonych ta ta rów  zrabo
wało na  trakc ie  pocztowym  do Szuszy trzy  
om nibusy pocztowe i odebrało w szystkie p ie
niądze pasażerom.

N ow oczerkask . B anda zbrojnj'ch  ludzi na
padła na  m ajątek  Szaposznikowa. W yw iązała 
się bitw7a ze służbą, która strzałam i odparła 
bandytów .

k r ó n I k a .
Lwóav J 3 lutego

Wiec Rusinów, zwołany w sprawie ruskiego 
uniwersytetu i ostatnich zajść na uniwersytecie 
lwowskim, odbył się wczoraj w sali Bomu naro- 
dnego pod przewodnictwem dra Kością Lewickiego. 
Przyjęto kilka rezolucyi, między któremi znajduje 
się wezwanie do społeczeństwa ruskiego aby przy 
nadchodzących wyborach agitowano za stworzeniem 
ukraińsk;ego uniwersytetu i wybierano takich po
słów, którzy energiczni# ciążyć Lędą do zrealizowa
nia tego żądania. Rzecz prosta, że nie obeszło się 
bez wyrażeń oburzenia senatowi uniwersyteckiemu 
i namiestnikowi za aresztowanie studentów ruskich. 
Po wiecu chcieli jogc uczestnicy urządzić demon- 
s t r a e y ę  przed gmachem sądowym w uh Batorego, 
ale polieya przeszkodziła temu.

Nieporządki na galeryach w Sejmie Jak
wiadomo, wstęp na galerye w Sejmie podczas po
siedzeń dozwolony jest tylko za biletami, które 
zgłaszającym się wydaje kancelarya sejmowa. To 
jednak urządzenie było dotąd zgoła tylko teorety
czne. W rzeczywistości wchodził na galerye kto 
tylko chciał. Schody bov iem prowadzące z dzie
dzińców na galerye nie miały dotąd żadnej bramy. 
U wejścia stał zwykle służący i kontrolował bile
ty. Oczywiście powinien był zatrzymać tycb, któ
rzy wejść chcieli bez biletów. Lecz u wejścia sze
rokiego trzy i pół metra, nie jeden, ale dwaj na
wet woźni byli bezsilni ivobec publiczności, która 
nigdy nie pytała się, wolno, czy nie wolno, i wcho
dziła. Jeden miał bilet, dziesięciu wchodziło bez 
biletu. To też na galeryach sejmowych panował 
zawsze ścisk, głośne rozmowy przeszkadzały obra
dom; częste oznaki zadowolenia lub niezadowolenia, 
objaw: ane w n aj nie właściwszej formie, tamowały 
tok obrad.

Otóż, aby temu zapobiedz i umożliwić kon
trolę biletów, postawił Wydział krajowy u wejść 
na schody, prowadzące na galerye, żelazne bramki. 
Bramki te wykonane są bardzo ładnie i stanowią 
estetyczną ozdobę u wejścia. Dwie trzecie części z 
każdej bramki są nieruchome, jedna trzecia otwie
ra się na zawiasach, służąc za wejście. TT tego 
wejścia, o szerokości cośkolwdek większej jak metr, 
stać będzie woźny i z łatwością skutecznie będzie 
mógł kontrolować, czy wchodzący na galerye 
mają bilety, a nieposiadąjącycli biletów będzie 
mógł zatrzymać. Sądzimy jednak, że te bramki u- 
suną dopiero połowę złego. Niedostateczną bowiem 
dotąd była nietyłko kontrola biletów, ale gorszą 
jeszcze od niej obsługa garderób przeznaczonych
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dla publiczności i przestrzeganie porządku na ga- 
Jbryach. Do obsługi garderoby i do pilnowania po- 
1 ządku bywał dotąd na każdej galeryi jeden słu- 
-ący tylko na 100 do 170 osób siedzących na ga
lery;. Oczywiście, że w takich warunkac h nikt ni
gdy znaleść nie mógł ani laski, ani paltota swego; 
na posiedzeniach, na których panował ścisk na 
galeryach, żniwo było dla złodziei kieszonkowych. 
Mamy tedy nadzieję, że Wydział krajowy, który 
wreszcie raz zdobył się na wydatek kilkuset ko
ron na postawienie bramek u wejść na schody 
prowadzące na galerye, zdecyduje się jeszcze na 
ten już znacznie mniejszy wydatek, który jest po
trzebny, aby na każdej z galeryi było ze trzech 
ub czterech służących tak do obsługi garderób, 

jak też do pilnowania porządku.
Opozycya w Radnie miejskiej Pewna 

garstka radnych naszego miasta, która za jedyny 
cel zasiadania w Radzie uważa robienie opozycyi 
i tamowanie prawidłowego toku spraw, doprowa
dziła już do tego, że z porządku dziennego zała
twia się na posiedzeniach Rady jednę, dwie a naj
wyżej trzy sprawy z kilkudziesięciu pilnych i nie- 
cierpiących zwłoki, a resztę czasu na posiedzeniu 
wyczerpują interpelacje i nagłe wnioski stawiane 
bez nadziei urzeczywistnienia. Lecz ten bierny spo
sób opozycyi rozbija się — jak dotąd — zupełnie
0 wytrwałą pilność i chęć do pracy większości w 
naszej Radzie. Tedy garstka opozycyonistów posta
nowiła jąć się broni innego rodzaju. Pierwszym z 
tych nowych pocisków była na ostatniem posiedze
niu znana, niesmaczna i wysoce niewłaściwa dy- 
skuaya o rezygnacyi trzech radnych. Lecz nie 
przyirosła ona pożądanego przez opozycyę rezulta
tu, a przeciwnie skończyła się klęską jej, ho wy
kazała jak silną i solidarną ^est nieoparta na ża
dnej organizacyi większość naszej Rady.

Tedy po tym nieudałym ataku zamierza opo- 
zycya — jak się dowiadujemy — przypuścić dzi
siaj drugi. Mianowicie na dzisiaj, jutro, na piątek
1 sobotę zapowiedziana jest debata budżetowa. 
Mimc wytężająco szybkiego tempa, w jakiem ko- 
misya budżetowa pracowała nad preliminarzem, nie 
dało się ukończyć druku sprawozdania generalnego 
referenta wcześniej jak na dzisiaj. Otóż opozycya 
chce oprzeć się na tern, że sprawozdanie to powin
no być na kilka dni przedtem rozesłane radnym, 
a skoro nie zostało rozesłana w takim terminie 
przed posiedzeniem, to opozycya nie chce dopuścić 
do rozpoczęcia dzisiaj dyskusyi budżetowej. W  ten 
sposób sprawa budżetu miasta na rok bieżący ule
gnie zwłoce; a ponieważ nie jest rzeczą łatwą 
wyszukać drugie takie cztery dni, na któreby mo
żna wyznaczyć cztery posiedzenia w nieprzerwanym 
ciągu, to moiiiwem jast, że zwłoka ta przeciągnie 
się na dwa i trzy tygodnie. Miasto nasze ma 
kilka ważnych spraw, których załatwienie oczeki
wane jest podczas obecnej sesyi sejmowej

Przypuszczać należy, że takie antybudżetowe 
demonstracye odbić się mogą w Sejmie wcale n e 
sympatyczne*! echem A już raz padły w Sejmie te 
słowa, że trudno jest popierać sprawy tego miasta, 
którego własna reprezentacya tylko krytykuje jego 
zarząd, a nie popiera go. Jeśli więc opozycyjnie 
usposobieni radni nie zdobędą się na tyle miłości 
dla miasta, że nie zechcą z powodu tak nad wy
raz błahego tamować obrad budżetowych, lecz ob
stawać będą przy swoim zamiarze, to sądzimy, 
właśnie dzisiaj h ieczór nadarzy się dla większości 
w naszej Radzie doskonała sposobność zaznaczenia 
solidarność:’ 1 dbałości o sprawy gminy, a to przez 
stanowcze odrzucenie spodziewanego wniosku opo
zycyi o odroczenie obrad budżetowych.

Radykał! zaczynają demonstrować przeciw Ra
dzie Narodowej. Insty tucja  ta mianuje, jak wiado
mo, swych mężów zaufania po kraju, z pomiędzy wy
bitniejszych obywateli. Przypuszczała tedy, że do 
takich wybitniejszych należeć musi burmistrz No
wego Sącza p. Pawlikowski i posłała mu nomina- 
cyę na męża zaufania,, Tymczasem pan burmistrz, 
oddychając atmosferą radykalizmu, szerzoną w No
wym Sączu przez słynnego przywódzcę tamecznych 
ludowców, notaryusza Floryana Obuińskiego, za
niósł to pismo Rady Narodowej na posiedzenie Ra
dy miejskiej i zapytał Radę miejską, czy pozwoli 
mu przyjąć tę nominacyę. Większość Rady, oddy
chająca także tą samą atmosferą radykalizmu, u- 
chwaliła na wniosek p. Obmińskiego, żeby bur
mistrz „ni6 przyjmował nominacyi na męża zaufa
nia w rzek cm ej Rady Narodowej, wybranej samu 
zwańczo przez jawnych przeciwników powszechne 
go, równego, tajnego i bezpośredniego głosowania “. 
A natomiast polecono mu założyć natychmiast wła
sny nowosądecki komitet przedwyborczy i zająć się 
wyborem kandyaata na posła do Rady państwa.

Budżety Fundacyi St. hr. Skarbka. Na po
siedzeniu Rady adm. fundacy1 drobowyskiej przed
stawił imieniem kuratoryi fundacyi członek rady 
adm. p. Bolesław Lewicki budżety na rok 1907. 
Dochody z dóbr są preliminowane na 575.349 kor. 
i są wyższe o 4.736 koron od roku poprzedniego, 
a o 100.000 koron od roku 1902. Ogólny obszar 
dóbr skarbkowskich wynosi 56.028 morgów, a mia
nowicie 10.032 roli i łąk, a 40.996 lasów. Rola jest 
wydzierżawiona, a lasy nie są jeszcze normalnie 
eksploatowane, często z powodu trudności komuni
kacyjnych, to też dochód z lasów ogromnie jest 
nieproporcyonalny, jeżeli bowiem n. p. Brzozdowce 
i Drobowyże dają z hektara po 16 koron, a Opary 
po 11 koron, — to Żabie daje dochodu po 4 ko
rony, a Smnrze po 1 '/, kor. z hektara. Zakład w 
Drobowyżu ma kosztować 228 281 kor., które mają 
pokryć utrzymanie 406 osób. Koszta utrzymania 
jednej osoby wynosiłyby 519 koron, czyli dziennie 
1 kor. 42 hal. W ydatki na centralną administra- 
cyę pozostały niezmienione. Ogólnie zamknięto bud
żet nadwyżką kor 19.051.

Wynik takiego korzystnego stanu jest nie
wątpliwie zasługą stałego współdziałania kuratoryi 
z Radą administracyjną z jednej strony, a energii 
dyrektora dóbr Trojana i referenta zakładu droho- 
wyskiego J . K. Zielińskiego z drugiej strony. W  o- 
statnieb czasach, dzięki temu ustały swary i plo
tki, jakiemi otoczona była gospodarka tej olbrzy
miej polskiej fundacyi. W  tym roku wchodzą w ży
cie także krajowe warsztaty w Drobowyżu, których 
zarząd spoczął w doświadczonych rękach Snż. I ’el. 
Blautha. Krajowa szkoła rzemiosł w Drohowjżu 
zmienić powinna swą nazwę, aby zaznaczyć, żejest 
z fundacyi Stan. hr. Skarbka i ma tmzniow, wy
chowujących się w tej fundacji. 1 > też nie można 
wątpiu, że na najbliższej sesyi sejmowej zmieniona 
zostanie nazwa na „Krajom a szkoła rzemiosł W za
kładzie Stanisława hr. Skarbka w Drobowyżu11.

Stan piekarń lwowskich. 5 artjkułu pod 
powyższym tytułem, drukowanego w Dzienniku 
lir Oleskim, urzędowym organie magistratu, dowiadu- 
iemy się, że komisya, wydelegowana przez magi
strat, zwiedziła nocną porą wszystkie lwowskie 
piekarnie i zbadała panujące w nich przemysłowe 
i lanitarne stosunki. Zwiedzono 83 piekarń wię
kszych, 16 mniejszych (przemysł domowy), 11 pie
karń, zajmujących się wypiekaniem precli i bułek 
żydowskich i 4 piekarnie pieczywa luksusowego 
'•z.yli razem 114 piekarń.

Wobec tego, że poza temi 114 piekarniami 
istnieje w# Lwowie co najmniej 300 piekarń po-

kątnych, będących bez wyjątku niemal siedliskiem 
najwstrętniejszego brudu i niechlujstwa, które ko
misya owa w pierwszym rzędzie zwiedzić była po
winna, a które pominęła, cel owej komisyi chybio
ny został zupełnie, szukano bowiem nieporządków 
w tych tylko piekarniach, o których wiedziano 
z góry, że jaki taki ład w nich zastaną, tam zaś, 
gdzie wiedziano, że znajdą się braki, wcale nie 
zaglądano.

Mimo to wynik rewizyi w owych 1 14 pie
karniach okazał się tak fatalnym, że komisya miała 
odwagę ogłosić rezultaty swych spostrzeżeń tylko 
co do 83 piekarń większych, to zaś, co widziała 
w piekarniach mniejszych, pokrywa już milczeniem.
I tak na 83 piekarń większych, które komisya 
kwalifikuje niejako za „pierwszorzędne“, znajdo
wało się 21 w suterenach, w 24 lokal piekarni był 
ciemnym, 60 z nich nie posiada żadnych urządzeń 
wentylacyjnych, w 39 piekarniach podłoga utrzy
mywaną była niechlujnie, a w 29 równie niechluj
nie utrzymywane ścianju W  32 piekarniach stoły 
robocze, koryta, dzierze, maszyny do krajania cia
sta, skrzynki, kobiałki itp. utrzymywane były w 
niechlujnym stanie, wynalazek spluwaczek dojśatł 
tylko do 19 piekarń — w innych pluje personal, 
gdzie Si^ uda Robotnicy siedzią, drzemią i spoczy
wają na ławkach tylko w 20 piekarniach, w in
nych służą im do tego celu wory z mąką i stoły, 
na których wyialna się ciasto, zaś w 7 piekarniach 
czeladź śpi w tej samej izbie, w której się ciasto 
wyrabia. Umywalnie dla robotników spotkano tylko 
w 26 piekarniach. W  5 wypadkach wychodek 
przytykał do ściany pracowni.

Takie fatalne stosunki znaleziono w 83 „pier
wszo rzędnych “ piekarniach lwowskich, cóż się to 
dopiero dziać musi w owych 300 piekarniach po- 
kątnych, do których komisya owa zajrzeć nie miała 
już odwagi!

Samobójstwo W hotelu „Royal11 przy ulicy 
Karola Ludwika chciał sobie nocy dzisiejszej ode
brać życie niejaki Karol Panejko, manipulant z Dy- 
rekcyi skarbu. Przyniósł on z sobą do hotelu w 
papierowym woreczku kilka węgli, włożjd je do 
pieca, zapalił, piec zatkał, a sani położył się na 
łóżko. Od czadu wkrótce omdlał. W  stanie jednak 
nieprzytomnym jęczał. Jęki te usłyszał ajent poli
cyjny, odbywający tej nocy w owym hotelu inspe- 
kcyę, wybił natychmiast szybę w wychodzącym na 
ganek oknie tego pokoju i posłał po pogotowie ra
tunkowe. Odwiozło ono nieprzytomnego Panejkę do 
szpitala. Dotąd nie odzyska! on przytomności; lecz 
nie jest wykluezonem, iż lekarze uratują mu życie. 
Przyczyną samobójstwa była, zdaje się, bieda.

Ze sztuki Na ostatniej sesyi komitetu wy
stawy uchwalono urządzanie stale co roku dwóch 
wielkich wystaw: W ystawy jesiennej jak dotąd, a 
nadto Dorocznego Salonu wiosennego. — Otwarcie 
pierwszej wystawy Salonu wiosennego nastąpi dnia 
1-gc maja b. r. Zgłoszenia przyjmuje Sekretaryat 
Tow. Sztuk pięknych.

Szczególny dowód wi.ry małżeńskiej. 
Baron Bela Schónberger, małżonek siynnej Róży 
Wallerstein, bohater z również słynnej afery Polo- 
nyi ego, stanął przed kilku dniami przed sędzią 
wyrokującym w Budapeszcie, oskarżony przez swą 
dawną pokojówkę, Julię Horvath, o uszkodzenie na 
ciele. Sprawa datuje się z czasów, kiedy hr. Schon- 
berger żył jeszcze wspólnie ze swą małżonką. Pani 
Schonbergeiowa podejrzywała ciągle małżonka 
swego o złamanie wiary małżeńskiej i ciągle wy
krzykiwała, że winna temu pokojówka Julia. Pan 
baron Schónberger odpierał te insynuacje zazdro
snej małżonka zawsze z oburzeniem. Raz atoli przy
szło rzeczywiście na ostre i wtedy pani Schiinber- 
gerowa zażądała od męża, ażeby na dowód, że jej 
wiary nie złamał, dał w jej obecności pokojówce 
w twarz. Na takie dictum, br. Schónberger zawo
łał pokojówkę i wyciął jej taki potężny policzek, 
że biedna Julia dwa tygodnie opuchnięta przeleżała 
w łóżku, a następnie oskarżyła barona. Po krótkiej 
rozprawie sądowej, przyszło do zgody między skar
żącą a oskarżonym.

Zmiana własności. Dobra Starogród, poło
żono w powiecie sokalskim, naby1 od p. Reizli vel 
Róży Mendrocliowiez p. Eustachy Scibor Rylski za
468.000 koron.

Syngalezi we Lwowie- Kierownik Colosseum 
p. Eranziak, dowiedziawszy się, że pewna grupa 
Syngalezów odbywa tournee artystyczne po Euro
pie, dołożył wszell ich starań, aby ich jak najry
chlej dla Lwowa pozyskać, co mu się też udało, 
i już w sobotę liję b. m. zobaczymy w Colosseum 
tych mieszkańców wyspy Ceylon, ludzi o małej po
staci, i ruijatnej cerze i z czarnymi włosami, spięty
mi w jeden węzeł. .Jakkolwiek w swej ojczyźnie 
zajmują się oni robotami plantacj jnemi, tkactwem 
itd. umieią oni i na scenie teatrów rozmaitości 
produkować się, a mianowicie pokazują zwyczaje i 
obyczaje, panujące wśród ich plemienia na wyspie 
Ceylon. Będzie to przeto bardzo zajmujące wido
wisko etnograficzne.

Zaprzeczę ie. Półurzędowa pisma zaprzecza
ją podanej przez Wiedeńskie pisma wiadomości, że 
minister handlu Forszt ma ustąpić.

OCiąg W śniegu. W  niedzielę popołudniu 
wyjechał pociąg osobowy z Brodów do Lwowa, 
a jakkolwiek składał się tylko z trzech wagonów 
osobowych, ugrzązł przed Krasneru w1 śniegu. Zra
zu pocieszano się, że jakoś to będzie, wysłano je 
dnego z ludzi do najbliższej budki kolejowej, aby 
sygnałami spowodować przysłanie drugiej lokomo- 
tywy i oczekiwano lada chwila wydobycia się ze 
zasp śnieżnych. Tymczasem i druga, i trzecia loko
motywa, wysłane z Krasnego, również ugrzęzły-. 
Około północy zabrakło i węgla w maszynie wio
zącej pociąg, skutkiem czego przestano ogrzewać 
wozy a na - polu dął mroźny wicher nielitościwie. 
W dodatku wszystkim zaczęło się chcieć jeść, ci 
tedy, którzy jakieś drobne zapasy mieli ze sobą, 
dzielili się z innymi. Rano w poniedziałek, gdy o- 
kazało się, że nie ma nadziei rychłego wydobycia 
pociągu ze zasp, postarano się o pewną ilość sanek 
chłopskich i w ten sposób dostali się podróżni do 
Krasnego i ze spóźnieniem 14-godzinnem przybyli 
w poniedziałek w południe do Lwowa.

1 - >Jaj czy jeszcze nie gorszy los spotkał po
dróżnych, jadących przed kilku dniami błyskawi
cznym pociągiem z Wiednia do Neapolu. Do Rzy
mu dostał się ten pociąg jeszcze jako tako, lubo 
już ie spóźnieniem tak wielkiem, że zamiast wy
jechać do Neapolu o godzinie drugiej popołudniu, 
w yje.ua1 dopiero o I I-tej wieczór. Około Monte 
( lassino, w odległości mniej więcej 100 kilometrów’ 
od Neapolu, napotkał ten pociąg na takie zaspy 
śniegowe, że w końcu w nich ugrzązł. Zadymka 
połączona z nawałnicą śniegową zasypywała tor co
raz bardziej. W ysłany z Neapolu pociąg ratunko
wy ugrzązł także w śniegu, a burza srożyła się 
coraz bardziej. Gdy dzień zaś nastał, sprowadzono 
zastępy  ̂ robotników i rozpoczęło się oczyszczanie 
toru ze śniegu. Podróżni tymczasem marzli w wa
gonach^ spożywali te niewielkie zapasy żywności, 
jakie mieli ze snba. Wtem wyszedł jeden z urzęd
ników kolejowych do wagonu sypialnego i oświad
czył, że przychodzi konnskować żywność, jaką maŁ; ! 
ją  pasażerowie, albowiem robotnicy, oczyszczający 
Śnieg z toru, zgłodzeni i zziębnięci grożą, że opusz

czą swą pracę, gdyż nie mają co jeść, a nigduie 
tu żywności destać nie mogą. Oddali im więc pa
sażerowie to, co mieli i nad wieczorem, ze spóźnie
niem 24-rech godzin dojechali do Neapolu.

Konkursa rozpisują: Wydziel Rady powiato
wej w Starym Samborze rozpisuje konkurs na po
sadę lekarza okręgowego, z siedzibą w Starejsoli. 
Roczna płaca wynosi 1200 K., ryczałt na objazdy 
650 K. Podania do 15 marca — Rada szkolna 
krajowa wre Lwowie na 108 posad nauczycielskich 
w szkołach średnich. Szczegóły podane w urzędo
wej Gazecie lwowskiej ze środy 13 b. m.

Idylla na dworze hiszpańskim. Jeden z 
korespondentów madryckich opowiada:

W oczekiwaniu wkrótce nań spłynąć mają
cych radości ojcowskich, stal się Alfons X III  ja 
koby nowym człowiekiem. Poskromił zupełnie swą 
młodzieńczą wybujałość, a małżonkę swą otacza 
całą hiszpańską tradycyjną rycerskością. On, który 
dotychczas znajdował upodobanie jedynie w szalo
nej jeździe automobilem, obecnie odbywa przejażdż
ki z królową w wrygodnom „landau11 zaprzężonym 
w dwa spokojne rumaki — idące krok za krokiem. 
Dawniej zwykł był zaraz po śniadaniu wymykać 
się z pałacu — teraz przesiadywa prawie ciągle u 
boku małżonki, a rzadko jeno kiedy udaje się wie
czorem do któregoś z teatrów, gdzie grywają lek
kie komedyę lub wesołe „zarzuele", (krotochwile ze 
śpiewami), a mając dobią muzykalną pamięć „przy
nosi do domu" zwykle jakiś ładny kuplecik. Prze
siadując w domu, zabawia się zresztą kompozycyą 
i rysowaniem najrozmaitszych monogramów herbo
wych, na wyprawę dziecięcą dla spodziewanego 
potomka.

Ostrzeqamy puoliczność naszą przed wy
jeżdżaniem teraz do Włoch. Z listów, jakie otrzy
mujemy z -izzy i v, Elorencyi, okazuje się, że 
mrozy dają się tam jeszcze bardziej i dotkliwiej 
czuc aniżeli nam w kraju, ho jakkolwiek absolutnie 
są mniejsze, to jednak stosunkowo są dotkliwsze z 
powodu, że domy są tam kamienne© a nie ceglane 
i okna pojedyncze, a nie podwójne, zamiast zaś 
pieców dużych karłowych, kominki łub małe pie
cyki żelazne.

Jedni nasi znajomi, pomimo, że byli młodzi i 
wytrwali na zimno, uciekli jednak tymi dniami z 
Nizzy, gdyż nie mogli wytrzymać tego zimna, ja 
kie tam panowało. W olbrzymim hotelu, obliczonym 
na 300 osób, znajdowało się tylko sześciu prze
jezdnych, a i ci po paru dniach uciekli.

Z Towarzystwa dziennikarzy polskich.
Odbyte wczora; przy niebywale licznym komplecie 
nadzwyczajne walne zgromadzenie członków Towa
rzystwa dziennikarzy polskich, w którem wzięli u- 
dział prawie wszyscy koledzy ze Lwowa, a także 
koledzy z Krakowa i Wiednie, uchwaliło nie przy
jąć rezygnacyi p. Adama Krechowuckiego z go
dności prezesa Towarzystwa, a p. Bronisława La- 
skownickiego z godności członka wydziału. W  gło
sowaniu nad rezygnacją prezesa wzięło udział 26 
członków i nie przyjęto jej 21 głosami ; 5 kajtek 
oddano czystych. Nad rezygnacyą p. Laskowni- 
ckiego głosowało 25 członków, z czego 20 oświad
czyło iię za jej niaprzyjęciein.

Fr. Baw iła Gawroński i 1’. Kolbussowski
zastępca prezesa za sekretarza.
Temperatura dnia 11 lutego o godz. 7-mej 

rano wynosiła: w Galicyi zachodniej — 17, we
Lwowie — 12, w T arnopolu — 17, w Czerniowcach 
—20, w Wiedniu —3, w Salcburgu — 10, w Gracu 
—4, w Pradze -—2, w Tryeście ~f- 1, w Abbazyi 
4  2, w Raguzie 4 -  8, w Budapeszcie — 5, w 
Berlinie — 2, w Hamburgu — 9, w Monachium 
—8, w Zurychu — 10, w Genewie —9, w Lugano 
-4 1, w Anglii - f  3, v Paryżu -4- 1, w Biarritz 
-}-9, w Nizzy -I 2, w północnych. Włoszech — 3, 
we Elorencyi -f- 4-, w Rzymie -|- 3, w Neapolu 
4 6 ,  w Palermo Madrycie 4" 8, w Sztok
holmie —3, w Peteisburgu — 11, w Wilnie — 16, 
w Warszawie — 16, w Moskwie — 19, w Kijowie 
— 19, w Od<=sie — 14, w Serajewie — 5, rr Bel
gradzie 8, w Bukareszcie — 13, w Sofii — 5, 
w Konstantynopolu 0 , w Atenach -f- 4. (Tem
peratura według Celsiusza).

Stan powietrza. T O g. 7-ej rano — 15 R. 
w poł. — T B. w cieniu, 4 -  3 R. na słońcu. Bar. 
767. Spada. Pogodnie i słonecznie, ale ostry wiatr 
północno-wschodni.

Naszr. dzieci.
— Zrozumiałeś, Tadziu, bajeczkę, co ci przeczy

tałem? W ilk zjadł jagniątko, 00 było niegrzeczne.
— Zrozumiałem, gdyby jagniątko było grzeczne, 

to mybyśmy je zjedli, a nie wilk! Prawda?

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: po raz lszy 

„Car Fiodor Iwanowicz," tragedya w 5 aktach hr. A. 
K. Tołstoja, z panią Siemaszkową w roli carycy Ireny 
i p. Wostrowskim w roli cara. — We czwartek 
„Gar Fiodor Iwanowicz". —- W  piątek „Car Fio
dor lwanowicz.11 — W  sobotę wyjątkowo o godz.
3 popołudniu „Zbójcy,“ tragedya w o aktach Fr. 
Schillera. Wieczoiem..pTraviata,“ opera Yerdiego.— 
W  niedzielę popołudniu „Królowa T atr.“ Wieczo
rem „Carmen,“ opera Bizeta. — Wi poniedziałek 
„Car Fiodor lwanowicz".—We wtorek „Eugeniusz 
Onegin". — We środę po raz pierwszy „Starościc 
ukarany", tragikomedya z czasów Stanisława Au
gusta w 4ech aktach, napisał Adolf Nowaczyński.

Z Filharmonii nam komunikują : Po świe
tnych występach w Europie, zakończonych pełuem 
powodzenia tournee w Amsterdamie, zawitał przed 
rokiem do naszego miasta artysta, uchodzący dziś 
za pierwszorzędnego wirtuoza na. organach. Jan 
Rangi wystąpi w piątek na koncercie własnym i 
wykona szereg najświetniejszych utworów literatu
ry organowej. Bardzo szerokie koła publiczności 
muzykalnej wybierają się do Filharmonii, aby również 
usłyszeć pannę Romańską, uczennicę pp. Souve- 
slrów.

Repertuar teatru krikowskiwgo. We czwar
tek „Rycerze północy" Henryka Ibsena.— W  pią
tek „Moralność pani Dulskiej" Zapolskiej.—W  so
botę „Mgła," „Antkowe wesele," „Pożegnanie" i 
„Księżyc i słońce." jednoaktowe komedye Zygmun
ta Przybylskiego (nowość). — W  niedzielę popo
łudniu „Sherlock Holmes," komedya Conan Doyleya, 
wieczorem „Rycerze północy".

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 lutego. 
Sensacyjne nowości po raz pierwszy we Lwowie. 
„Poranek na folwarku," komiczny akt tiesury ko
ni, kozłów, świń, psów, kogutów, kotów i gołębi.— 
Dicky and RalDh, sensacyjne, nigdy niewidziane 
produkeye gimnastyczne. — Mis Orizona i herszt 
Indyauów Scotmg Bill, igrzyska Indyanów. — 
„Nowy burmistrz," farsa.— 10 wspaniałych atrakcyi. 
W niedzielę i święta dwa przedstawienia: o godz.
4 i 8.

Część ekonomiczna.
Targ zbozowy- (Sprawozdanie Syndykatu 

Towarzystw rolniczych z taigu zbożowego w K ra
kowie na lilepam i dnia 12-ego lutego 1907 r.j' — 
Wyższe notowania w Budapeszcie i mocna tenden
c ja  ni« pozostała bez wpływu na nasz targ dzi

siejszy, który odbył się w usposobieniu1 dosyć oży- 
wionem i ceny potrafiły’ się ruszyć z martwego 
punktu, na którym dłuższy czas pozostawały. Przy 
czyniają się też do lepszej chęci kupna trudne wa
runki dostawy z powodu ograniczonego ruchu na 
kolejach wsehodnio-galicyjskicii, a towar gotowy 
łatwy napotyka odbyt.

Sprzedawano : pszenicę białą od 8-4t do 8'55 
koron, czerwoną od 8’30 do 8-45, żyto od 6 0O do
7-15, jęczmień od 6-70 do 7-50, owies od 8-00 do
8-25, groch zwykły od 9-75 do 10-50, groch Yictoria 
do 12-00 do 14-00, groch (do siewu) na paszę od 
— •— (j0 — •—j wvka nowa od 7-00 do 7-50, bobik 
od 7-00 do 7-50, kukurudza stara od 0-00 do 0 00 
nowa od 6‘20 do 6-50, C inąuantino od '£'00 do 
7-40, otręby pszenne od 5-15 do 5’35, żytnie od 
5-25 do 5-45, rzepak od 15-00 do 16-00, koniczyna 
nasienna czerwona od 72-— do 76-—, biała od 
3 3 -— (j0 45 .— I tymotka od 25-- -  do 32-—. Wszyst
ko za 50 klgr.

TEIiEiiBAMY „PElGLff f
(Depesze poranne).

Wiedeń. W czoraj obradowała pod przew o
dnictw em  m in istra  handlu  F o rsz ta  ar kieta w 
spraw ie robót wodnych, które m ają być n ieb a
wem wykonane w K rakow ie. W zięli w niej u- 
dział prócz zastępców interesow anych władz 
centralnych , delegaci gal. W ydziału  kraj. m iast 
K rakow a i Podgórza, reprezentanci pow iatów  
krakow skiego ; w ielickiego i krakowskiej Izby 
handlowej.

A nkieta  miała na celu usuniecie różnicy’ 
zdań w spraw ie rozm aitych szczegółów pro
jek tu , oraz wTysłuckanie przedłożonych jeszcze 
przez korporacye autonom iczne życzeń w spra
wie regulacyi : kanalizacyi W isły, tudzież o- 
m ówienie n iek tórych  kwesty? finansowych. 
W śród uczestników  ank ie ty  w sprawie regula
cyi W isły  m iędzy ujściam i R udaw y i W ilgi 
przew ażało zdanie za tą  w ary an tą  projektu, k tó 
ra  odstępuje od przekopania rzeki koło W awe
lu, a oświadcza się za zatrzym aniem  obecnego 
kory ta . W kró tce  zapadnie ze strony  m inister
stw a spraw  w ew nętrznych aecyzya na podsta
wie rezu lta tów  an k ie ty  i zbadanie co do stro 
n y  hydrotechnicznej będącego już  na ukończe
n iu  projektu .

P io je k t kanahzaoyi W isły w okolicy K ra 
kowa i Podgórza r ie  napo tkał z żaanej strony  
na opór i udało się też doprowadzić do pożą
danego w yjaśn ien ia co do w ybudow ania nowe 
go m ostu na  W iśle, łączącego oba miasta.

\V spraw ie pokrycia kosztów re g u la c ji 
W isły  1 urządzeii ■ ^dących w z w ązku z kana- 
lizacyą W isły  będą jeszcze potrzebne rokow ania 
in teresow anych czynników , jednakże i te  kwe- 
stye praw dopodobnie w krótce będą załatwione, 
tak , że ju ż  w kw ietn iu  b. r. m ożna bęazie p rzy 
stąpić do przeprow adzenia lokalnych rokowań 
w spraw ie p ro jek tu  kanalizacyjnego i budowy 
nowego mostu.

Budapeszt. P olicya w ykry ła , że w m ir - 
sterstw ie hand lu  skradzione ważne akra. Poseł 
Z oltan  Lengyel, w któ iego  ręce ak ta  te  się 
dostały, kazeł je  odiotogrefow ać, aby  ew entu
aln ie użyć ich w procesie o oszczerstwo, ja k i 
wytoczył mu by ły  m in ister sprawiedliwości Po
lony i. L engy  1 zaprzecza, jak o b y  b y ł inieya- 
torem kradzieży ty ch  aktów , lub jakoby przez 
pozyskanie ty ch  aktów  dopuścił się czynu k a 
rygodnego. Jednego z podurzęduików  m ini
sterstw a handlu, podejrzanego o tę  kradziez, 
aresztowano.

Londyn. W  kołach parlam entarnych  są
dzą, że rząd zam ierza ograniczyć praw o „veta* 
Izby  wyższej, atoli nie je s t on jeszcze zdecy
dowany, w jak ie j form ie to  zaproponować.

Londyn. K ról i królow a udali się wczoraj 
popołudniu wraz z św itą  w uroczystym  pocho
dzie na  otw arcie sesyi parlam entu . Mimo de
szczu, wzdłuż drogi ustaw dy  się liczne tłum y, 
które aklam ow ały parę królew ską. O twarcie 
parlam entu  odbyło się przy  zw ykłym , staroda
w nym  ceremoniale. K ró l odczyta mowę tronową, 
w k tórej podniósł dobre stosunki ze w szystkiem i 
m ocarstwam i, poczem rz e k ł : , Pow ażne kwestye, 
dotyczące funkeyonow ania naszego system * 
parlam entarnego,’ powstały’ z nieszczęsnej ró
żnicy zdań obu Izb. Moi m inistrow ie badają 
obecnie te  ważne kw estye i szukają rozw iąza
nia trudności".

N astępnie mowa tronow a zapow iada sze
reg  now ych ustaw , jako  to  ustaw ę w sprawie 
arm ii zarówno regularnej, ja k  sił pom ocniczych 
i ulepszenia je j o rg an izacy i: parlam en t będzie 
się dalej m usiał zająć zarządzeniam i, powmłują- 
ceini naród irlandzki w wwższym, niż dotąd sto
pniu  do prow adzenia spraw krajow ych; także 
system  rządow y adm in istracy jny  i finansowy 
ma doznać poprawy. L aiej zapow iada mowa 
tronow a przedłożenia w sprawie reform y w y
kształcenia uniw ersyteckiego w Irlandy i, u re
gulow ania czasu p racy  w kopalniach, udziału 
kobiet w korporacyach lokalnych, oraz p opra
wę stosunków m ieszkalnych.

Wiedeń. Polu. < orr. dow iaduje się z pol
skich kół poselskich, że istnieje w polskich po
litycznych  kołach zam iar urządzenia w Sejmie 
galicyjskim  godnej m anifestacyi, celem zadoku
m entow ania św iętego i nienaruszalnego praw a 
m łodzieży każdej narodowości uczenia się reli- 
gii w języ k u  ojczy stym , a dotycząca rezolucya 
m a byc w ten  sposób zredagow aną, aby  także 
ruscy posłowie m ogli za n ią głosować.

Nowy Jork Między Błock Island (wyspa na 
północny wschód od N. Jorkuł a Rhode Isiand, 
zderzył się parowiec „Larchmont" z okrętem 
„Harry Knowleton", przyczem Liema) wszyscy po
dróżni okrętu „Larchmont" zginęli. Kapitan okrętu 
, Larchmont" oświadczył, że na pokładzie znajdo
wało się 150 — 200 podrózrych, z których tylko 
8 się wyratowało. Jak  później stwierdzono, częśc 
podróżnych utonęła, inn? zaś wskutek ogromnego 
mrozu pozamarzali w łodziach ratunkowych.

Nowy Jork. Według ostatnich wiadomości, 
źe 150 — 200 podróżnych okrętu joLarehmont" wy
ratowało się tylko 19.

Okręt „Harry Knowleton“z którym zderzjd 
s i ę  .„;Larchmont", został rzucony na wybrzeże. Zało
ga jego wyratowała się.

(Depesze popołudniowe).
Kraków. Dziś rozpoczęła się rozprav a o 

zbrodnię skrytobójstwa przeeiw kłusownikowi Sta
nisławowi Taborskiemu, który z zrmsty zastrzelił 
dnia 10 grudnia przez okno wdowę Franciszkę 
Duakową. Współoskarżony jest Józef Taborski pod 
zarzutem nakłaniania Stanisława do tej zbrodni.

Budapeszt. B iuro prasowe połicy ogłasze: 
W czoraj popołudniu u  naczelnika policyi zjaw  ł 
się w iceprezydent państw ow ego try b u n a łu  ra 
chunkow ego dr. Aleks. D arday i doniósł, że w 
państw ow ym  try b u n ale  rachunkow ym  zginęły 
ważne ak ia, nadesłane przez m inisterstw o han 

dlu, a tw orzące tajem nicę urzędową. P ap ie ry  
ue nieznani złodziei ukrad ł i obfotografow ali u 

jednego z peszteńskich fotografów  Policya n a 
tychm iast rozpoczęła śledztwo i stw ierdziła , że 
ak ta  te  zabrał urzędnik k an celary jn y  p r z v  
państw , trybunale  rachunkow ym  lip id u  i za
niósł do posła Lengyela, k tó ry  kazał je  odfoto- 
grafować fotografowi M aurycem u E rd e ly ’emu.

N astępnie H aidu część aktów  złożył na- 
pow rót av m iejscu przechowania. Jed en  a k t j e 
dnakowoż znaleziono p rzy  revrizyi domowe, u 
Haidu. A k ta  te  są poufnemi uw iadom ieniam i, 
jak ie  m inisterstw o handlu  przesłało do try b u 
nału  rachunkow i go. Treść ich w ięc tw orzy  ta 
jem nicę urzędow ą i dlatego policya ich ogłosić 
m e może. Przesłuchiw anie H aidu, k tó ry  ju ż  
przyznaje się do winy, trw a jeszcze.

Warszawa W czoraj przed południem  s ta 
nęły wszystkie w arszta ty  kolei w iedeńskiej i 
kaliskiej zaiów no w W arszawie jako też  w Zhi- 
kowie, robotnicy w arsztatów , bowiem postano
w ili świętować przez cały dzień wczorajszy i 
dzisie.szy.

Ludzkość (pismo radykahio-socyallstyczne) 
donosi, że redaktorow i je j p. Y liktorow i K ar- 
lińskiem u kazał gen. g ubernato r w ciągu 3 dni 
opuścić granice K rólestw a Polskiego na  cały 
czas trw ania stanu  wojennego

Kijów. M m isteryum  zniosło rozporządzenie 
władz kijowskich, k tórem  zam knięto na  czas 
stanu  wojennego świeżo pow stała polskie tow. 
„O św iata".

Wilno Obliczenia głosów ^eszcze nie do
kończono, panuje jednak ogólne przekonanie, ża 
zw yciężyła lista  polska. Polacy uzyskali podo
bno 47 wyborców, żydzi 33.

Poznań. D y re k c ja  kole: w Bydgoszcz}’
w ydała oczeczenie, że przynależność do „S tra 
ży" nie da się pogodzić z obowiązkam i urzę
dnika kolejowego. W szyscy zatrudn ien i przy  
kolei, a należący do „S traży", pow inni zatem  
z niej natychm iast w ystąpić.

Nowy Jork. 19 rozbitków  z parowca 
„L archm ont" przybyło na  5 łodziach i 4 t r a 
tw ach zbitych z desek tego okrętu , do Błock 
Island. P rzj’wieźli oni równocześnie zw łoki 11 
osób. N a morzu musieli przebyć straszną burzę.

Nowy Jork. Do Błock Island jeszcze cią 
gle przybyw ają okręty ze zw łokam i osób k tó 
re u trac iły  życie skutkiem  rozbicia się okrętu  
„L archm ont". Zdaje się, że jeszcze nie w ydo
byto  w szystkich trupów .

Stanisławów. R uch ogólny na szlaku 
C hryplin-B uczacz lin ii Stan ii ław ów -H usiatyn 
przywrócono dnia 12 bm.

Waszyngton. Prezydent Rooseyelt zapropo 
nował przewodniczącym komisyi imigracyjnej sena
tu i izby reprezentantów, aby do nowej ustawy 
imigracyjnej wstawiono postanowienie, że japońscy 
kulisi są od imigracyi do Stanów Zjednoczonych 
wykluczeni.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — P lac  M aryacki 
Prz3’jechali dnia 13 lutego. P hr. Bogdano

wicz z Łagiewnik. K F. hr. Krasicki z Bachorzca 
J. Kozicka z Dorohowej. A. Plutyński z Borysła
wia. W  Świerszer z Warszaw}’. 0. Thoma i F. 
Kowalski ze Stuttgartu. K Wysocki z Ostobuża. 
S. Tauszyński z Bakowiec. Dr. A. Iskrzycki ze 
Sanoka. D}’r. Z. Lewakowski z Drohobycza. R. Brei- 
tenwald z N. Zagórza. M. Urbański z Haczowa
J. W eiser z Sassowa. Dr. A. Gałuszka ze S.tiyja

~H O TEL FRANCUSKI
Lwów — P lac M aryacki. 

liestauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 13 lutego. M. Berger z To- 
polczy. W. Luntzer, K. Gedlitzka, S. Lazarus, 
L. Buller, L. WoHmann i H. Stiess z Wiednia. 
J. Kapellner z Pustomyt. W. Rose z Ma tj’jo wiec. 
G. Broders z Paryża. R. Nideccy z Sokala P. Ra- 
tzersdorfer z Wiednia. J. Szaiamon ze Stanisław o
wa. J. Trabauer z Wiednia. O. KuziaD z Przem}’- 
śla. H Mandl z Wiednia. G Schilfer z Czeinio- 
wiec. J. Blachowska z Kozłowa. D. Bogonos z
Jass. F. Czernicki i A. Klerings z Wiednia.
W. Ostacliowicz z Zakopanego. L. Doboszyński z 
z Drohowyża.
M M M M — — ■ — — —

NADESŁANE
Rubryka ta nie pochodu od Redakcyi r ie  bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

koło Abbazyi

Pensjciat Willa Centrale
Od 7 koron dziennie. 

aai^— — — — — gg— — — BB— MBB
Giełda południowa1 (godzina 12  m irut 30) 

Wiedeń 14 lutego.
5%  renta -osyiska na r 1907 85-70. 
Warszawa. Listy zastawne Towarz}’-

stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol
dkiem 89.10. List}’ zastawne 5 " '0 m. Warszawy 
88-50, takież 4 ,/J °/0 82.95.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 mąji 1906 r. według czasu średkowo-europej- 

s kiego.
P n y c h e d i ą  d o  L w o w a  :

Z Krakowa: 2.31*, 1.SOr fl-43% 6.50*, 8-45 5.25, 9.80* 
Z B ie s to w a : 10.85.
Z Podw oloosysk  na dw orzec g łó w n y  : 7,30, 11.4Ł, 2.20, 

b.60. 10,8C*
Z Podw ołoozysb na P o m im o ie : 2.OS, 7.00. 11.26, 5.25, 

10.12
Z OzemioT-ieo: 12.20*, 1.40, 6.10, f .4 5 ,  9.05*.
Z K ołom yi: 10.06.
Ze Stanisławowa: 8 0*
Z R aw y i  SoJr-,la: 7.6<
Z Jr,worowa: 8.18 4.87.
Z Jambora: 8.16, 1.60, 9.20w 
Z La-i-oo-nego: 7.29, 11.50, 10.50*
Z Tuchli: 8.56.
Z Bełżca: 4.50.

O d t-h o c  zi, i t  L w o w a  :
Do Krak., a 8 . 2 9  1 2 .4 5 "  , 2 .4 5 ,4 -0 5 * ,  6.85,6.85*, ll.OC* 
Do B eesłow a: 4.05. .
Do P odw ołociysk  i  dworca g łów n ego: 6.20, 1 0 .5 5 ,2 .2 1 ,  

6 15* 0 50*
Dc Podwołoczwzk z Podzamcza; 2 . 3 6 ,  6.86. 11.15, 6.87*

Do 0-erniowito 2.B1, 2 40, 6-16, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 14.80*.
Do R* a y  i  SoL. l 7’25 .
D e  Jaworowa : 6.56, 6.00*.
Do St-mbor : 8.56, 4.16, 10.51 ‘
Do K ołom yi i  Zyda zowa: 3.8(
Do Przem yśla, CL: rowa: 1C.0 >*.
Dc Lawocznego: 7.8u, 2.60, 6.25*.
Do Rełso* : 10.46.
Do Stanisław ow a, Ozortkowa. H uziatynr 9,10*.
Do Janowa 8.14.

(Jw ra{|8 . P ociągi pośpieszna drukowane , literan  
tputem i; pociągi nocne osnaesone s% gwiazdki,, Pora 
nocna licry  się  od godz. 6 wieozór do 6 m ir . * rano



PRZEGLĄD z dnia 14 Lutego 1907.

U k a r a n a  d u ma .
(Z angielskiego).

28-

(Ciąg dalszy).
K siężyc w ychylił w tej chw ili z za chm u

ry  pełną, śm iejącą się tarczę, ośw ietlając nią 
straszną scenę m ordu i zawiści, rzucając jasny  
prom ień na w ykrzyw ione ry sy  G ale’a zwróco
ne ku  tej postaci dziewczęcej, k tó ra w nim  ty 
le budziła wspomnień, k tórej piękność do zbro
dni go doprowadziła. P rzestrach ,''- tryum f i za
wiść m ieszały się razem  na jbgo w strę tnem  
obliczu, k tórem u ś wis tło księżyca dziw ną b la 
dość nadaw ało.

K obieta zachw iała się, zatoczyła, i jak b y  
shasznym  uderzona ciosem, bezw iednie opadła 
na kolana.

— O Boże — jęk n ęła  — to R ooert Gale !
Posłyszą wszy szept ten  rozpaczny, lichw iarz 

odwrócił się, i jednym  skokiem  p ło t p rzesa
dziwszy, zn iknął wśród zarośli.

R O Z D Z IA Ł  X I.

Z łam ana niemą boleścią, Jan in a  pochyliła 
*ię nad postacią, bez życia u  stóp jej leżącą. 
Spostrzegłszy, 'ż rę k a  przyłożona do piersi V ere'a 
cała w ciepłej k iw i się zm aczała, zerw ała ze 
siebie lekką chustkę i spróbowała upływ  jaj 
zatam ować. W ięcej nic zrobić nie mogła; ru 
szyć się zaś od nieszczęśliwej ofiary nie m iała 
siły an i odwagi. Och, żeby tylko kto  nadszedł, 
czyż n ik t, n ik t prócz niej nie posłyszał złowie
szczego wjTstrza łu  ?

Zm ęczona burzliw ą sceną z mężem, zgnę
biona w ypadkam i dnia całego, w yszła zaczer
pnąć świeżego pow ietrza przed domem i w te 

dy w iaśnie odgłos pistoletu doszedł jej uszu, u- 
przedzając, iż nieszczęście iakieś p rzy trafić  się 
mufiało. Ale cicho, w szak zdała spieszne roz
legały  się kroki, ktoś nadchodził widocznie.

"W rzeczy samej, w ierny A ndrzej s tan ą ł 
w chw ilę później na polance, a spostrzegłszy 
Jan in ę , zarrzym ał się zdum iony. Przerażenie, 
w strę t i boleść odbiły się z kolei w poczci
wych jego rysach, ustępując sobie m iejsca w m ia
rę ja k  pojm ował całą okropność niezrozum ia
łego narazie obrazu.

— M iłosierny B o że ! — w ybełko tał z p rze
strachem . — Pani tu  ? W  ja k i sposob ? O, mój 
biedny, nieszczęśliwy panicz.

— Cicho A ndrzeju  - p rzerw ała Ja n in a  s ta 
nowczo, surowo praw ie. — Żal nic tu  nie po
może; strzelono do pana, raniono go... B iegnij 
do wsl po pomoc, przyw ieź doktora Gordona!

W tem  dały  stfę znów słyszeć k rok i i dwóch 
ludzi, śpieszących drogą, otw orzyw szy furtkę , 
dopadło polanki.

— Co się tu  dzieje? — zaw ołali rów nocze
śnie. — Usłyszeliśm y w ystrzał. — Co, znów 
morderstwo, a g d zn ż  się p taszek u lo tn ił?

B yli to robotn icy  z rzem ieślniczej klasy, 
pow racający po całodziennej p racy do domu, 
Jed en  z nich pochyb ł się nad rannym , a zo
baczyw szy strugę krw i, cofnął się szybko. J a 
n ina drobną sw» rączką dotknęła jego ra 
m ienia.

— M orderca uciekł — wyrzekła, stłum io
nym  lecz pew cym  głosem — w idziałam  go je
dnak  i poznałam  natychm iast, w iem  kto  się 
dopuścił zbrodni. Proszę was dobrzy ludzie, do
pomóżcie nam, nie opuszczajcie w tak iej chw i
li. N iech jeden  z was pobiegnie do wsi po do
k to ra  Gordona, a drugi pomoże memu służące
m u przenieść rannego do domu. Zecheijcie po
wiedzieć lekarzow i, że chodzi tu  o śm ierć lub

życie, i przyprow adźcie go odrazu w prost do 
Li ndens.

— To ta  młoda pani z w illi — objaśnił je 
den z rzem ieślników  drugiego, trąca jąc  go lek
ko. — Śpiesz B ill po doktora i powiedz, że 
strzelono do pana C ourtenay’a ; zresztą niew ie
le tu  k to  pomoże, bo go w idać trupem  położył na 
miejscu.

A ndrzej pobiegł do domu po nosze, młoda 
zaś kobieta uk lęk ła p rzy  m artw ej, k rw ią  zbro
czonej postaci, i z załam  m em ’ rękoma, lecz 
suckem okiem, p a trzy ła  na to ry sy  ukochane, 
p iętnem  śm ierci pokry te , na zbielałe usta  roz
chylone nieco i zam knięte powieki. K rew  za ta 
m ow ana chustką  joj, wolniej ju ż  spływ ała, a 
może zastyg ła  ty lko  i krzepła w żyłach, żadne 
drgnięcie bowdem życia nie zdradzało w ra n 
nym . O Boże, ileż dnia tego przeżyć je j p rzy 
szło, ile biedne to  serce niewieście, ta k  słabe 
pozornie, ciosów znieść m u sia ło !

— Panienko, znalazłem  p isto le t — zawołał 
nagle p ilnu jący  z n ią  rannego robotnik , k tó ry  
dojrzaw szy błysk jak iś  w traw ie, podniósł z niej 
b roń morderczą. -— W idać złoczyńca-upuśoił go 
z przestrachu, trzeba to zaraz oddać policyi.

Podniosła na niego oczy sgklane, zdradza
jące, iż nie rozumie, o co chodzi, poczem głowę 
napow rót na  p iersi opuściła, nie odryw ając 
w zroku od m artw ej Y ere’a postać’

— O Boże — szepnęła wreszcie, p rzyciska
jąc  ręce do piersi — kiedyż nadejdą ? N ie w i
dać ich ta k  długo, a tu  każda chw ila o życiu 
może sta n o w i!

"Wkrótce później nadbiegł Andrzej z no
szami i obaj ludzie, podźw ignąw szy delikatn ie  
w ysm ukłą, zupełnie bezw ładną postać m ło
dzieńca, um ieścili ją  wśród poduszek i szali, m a
jący ch  zm niejszyć trzęsienie, i sm utny  ciężar 
ostrozm e w górę odnieśłi.

J żałobny, cichy pochód zw rócił się ku

dem owi, k tó ry  Yere przed dwoma jeszcze go
dzinam i opuszczał w pełn i sił m łodzieńczych 
i zdrowia, z n i uigiętą dum ą, z am bitnem  p ra 
gnieniem  władzy, zabijającem  w nim  wszelkie 
m ne uczucia.

Jan in a  niepom na tego, co zaszło m iędzy 
nim i, niepom na niczego, a św iadom a miłości 
swej jedynie, szła obok, drobną rączką pod
trzym ując nosze, i m yśląc o tem  ty lko , aby 
zachować krew  zimną i odwagę, i dopóki jest 
jeszcze prom ień n ad z ir’ choćby, nie zaniedbać 
niczego, coby ge urzeczyw istnić mogło.

Złożono go na kanapie w salonie, gdyż 
ten  by ł najbliższym , poczem obaj ludzie, w i
dząc, iż nic więcej uczynić nie są w stanie, 
cofnęl się ku drzwiom, p a trząc  w m ilczeniu 
na  Jan k ę , klęczącą u  mężowskiego wezgłowia. 
W pierw  juz  spróbow ano w lać m u parę  kropel 
w ina w usta, lecz usiłow ania darem nem i pozo
stały , i k rew  ty lko  zatam ow ać się dała nieco.

— D októr przychodzi nareszcie —• odezwał 
się Andrzej zcicha.

W  rzeczy  samej, w n -'nutę później drzwi 
się otw orzyły, na progu zaś stan ą ł mr. Gordon, 
lekarz miejscowy, (Szkot z pochodzenia, sp ry tn y  
i in te lig en tn y  człowiek. Objął on jednym  rzu 
tem  oka g rupę całą, poczem skierow ał się 
w prost do kanapy , na  której złożono rannego.

Ludzie, sto jący u progu, cofnęli s jf  do są
siedniego pokoju, aby  dążyć z pomocą na ka
żde zawołanie.

— Nie mogę na n ią patrzeć — zauw ażj ł je
den, p rzeciągając ręką po oczach. — Zbladła 
tak , ja k  g d y b y  kula w nią by ła  trafiła. P ie rw 
szy raz w życiu w idzę ,_cpś podobnego. Ju ż  też 
najlepsza żona bardziejby go kochać nie mogła.

— W raca jąc od doktora dałem  znać o wszyst- 
kiem  policyi — oznajm ił ten, którego w pierw  
Billem  zwano. - Sam  inspek to r zaraz tu ta j 
przyjdzie.

W  salonie tym czasem  doktor Gordon, opa
tru jąc  szybko chorego, in stynk tem  kierow any, 
zw racał się po wszystko do Jan in y , która zrę
cznie i cicho spełniała zlecenia, zdając się od
gadyw ać każde życzenia lekarza, zanim  ono 
jeszcze w ypow iedzianem  zostało.

— Udało m i się wreszcie zatrzym ać zew nę
trzn y  upływ  krw i — zauw ażył zcicha. — Sarę* 
bije ciągłe, ra tu n ek  więc możliwy. Proszę, po
daj m i pani wódkę jeszcze.

Jakko lw iek  jed n ak  udało m u się wlać k ro 
pel k ilka  m iędzy sine i zesztyw niaie usta, an i 
sp iry tus jednak , an i w szystkie inne orzeźw ia
jące środki, jak ich  próbow ał, niezdolne by ły  
wywołać najlżejszej oznaki życia w zemdlonym. 
Po półgodzinie próżnych usiłowań, doktor G or
don podniósł się i w yprostow ał, rzucając do
okoła niepew ne i niespokojne wejrzenie, k tó re  
w końcu zatrzym ało  się na w ytw ornej postaci 
i bladych rysach  kobiety.

-— Teżel’ chory m a jak ichkolw iek  k re
w nych — w yrzekł — a słowa jego  ja k  ostrze 
sz ty le tu  ran iły  serce J a n k i —■ to lepiej zaw e
zwać ich natychm iast. Proszę również posłać 
depeszę po sir .Johna P arker, słynnego ch iru r
ga. S tacya telegraficzna o tw artą  j< st u nas do 
północy, w szystko więc załatw ić jaszcze można.

— N apiszę zaraz — odparła  Jan in a  i zbli
żyw szy się do bióika, skreśliła trzy  jeduo- 
b rzu  lące k a r tk i : do starego hrabiego K ayie- 
to n :a, ojca V ere’a, do jego b ra ta  i do sir Jo b n a  
Parker. W szystkie jednakow o brzm iały  :

„V ere C ourtenay ranny , proszę o bezzwło
czne przybycie do L indens". Poczem następo
wało objaśnienie, gdzie w illa leży właściwi#.

(C iąg  dalszy  n a s tą p i) .

% ł .  u  #  i m a  i  4l«s t i ta tu < V, .* '

L nflw ika  J u l iu s z a  St-adtm  f i l ie ra
p i r s y  p l .  M a r y ^ e k J m  15 k -To m s I  łPriuncytiSikK .JL .
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Cognac firmy Maryi Brozard 
& Roger w Bordeaux.
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O P T Y C Y  I  M E C H A N I C Y  
we Lwowie, 

plac Halicki 1. naprzeciw Banku hipotecznego.

K t i w a  p a l o n a
zn pomocą gorącego powietrza

Atói* -od log  za«ad h /g ie n y , tn sA o m iU  w »meVu i Łrom»oie 
codziennie iw ie ze  palona 

•/j k ilo  k aw y  palonej V<>?ange N r. I. 1 K 60 gr.

Melona* im a rsk i

II. 1 ,
III. 2 „ 20
IY. 2 „ 40
V. a „ to

p o lec i

Handel herbaty i kawy

EBM Dń ROLA
w e  I w o w i ? ,

T ? a t  a l n a  naprzeciw kafeJry.

I  KAPELUSZE 
|  H A BIGA

ANGIELSKIE
SCOTTA

I WŁOSKIE
B O R S A L I N O

. M dT Y M S O ;  & R r z y s z k d w s k i
l Lwów, Hotel Georg Ya.

a @ © © @ @ © @ © @ © f i > ©  ® © © @ @ @ © @ ©  9 ©  r
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! Na wszystkie
t c y ią ik u  p i a u c o d z i e n n e .  m iejteote1' ,  spaośejaco- 

tce, le tn im *kie , i z a y t  nn iczne , ty g o d n ik i ,  ttjdadracye 
a r ty s ty c z n e ,  p i* m a  h u a tw y * fy c z n e ,  m ody , i u r n a łe , 
p r z y j m u j e  p r e n u m e r a tę  z  *o*ta wę  w* m ie jscu  tub  

t e y s y lk ą  n a  p r o ie in r y i  p» cenne A r e d a k c y jn y c h

Ajtocja dpmikó.ff i ogloszwi Sokołowskiego
L w ó w , p a  H f i i  J E l a u s m a n a  9 .

f r  Oflnasoni# do wszystkich pi«o najtanl*?. -W8

©

©
©

K ap ita liśc i
i posiadacze losów, zechcą zażądać num t- 
ru  okazowego „Gazety handlowej". Abo
nament od dzis do kocea 1907 wł? znie 
z rocznikiem finansowym wynosi 4 korony.

Z -y b liK ie W ie z a  3 7  3 pokoje przed-; 
pokój i kuchnia na parterze od 1 lutego 
do wynajęcia.

> » > c e ą i ,K  I U * I . A  astmę, ćnrypitę, 
kaszel, dyfteryę, nied/a jsycyę '=4cł%ilka 
i t. p , (uspokaja nerwy ) leczy mój praw 
dziwy miód nszczelny o kigr. 6 kor. „ra
rytas miodoborów" fi kor. 60 lii. franco. 

kOrz<‘ł» lew flcz  *m. naucz Iwanczany.

Panu a inteligentna
Polka, władająca ę/5'kiem ruskim i n ie
mieckim, mogąca aaó początki muzjKi 
i m a’ar8twa, poszukuje miejaca bony do 
chodzącej we Lwowie. Ldres: Poste- 

restante „S . T . 3 0 “ .
Majątek około 800 morgów podolskiej 

gleba skomaso anych z bardzo dobrymi 
budynkami do sprzedania za 250.000 zlr. 
Bliższ.e azezegóti udzieli B iuro załatwień 
Ks. Burzyńskiego ul. Dominikańska 9

Prawdziwy Majer
Rozseła pod ąw arareyą za zaliczką z wła

snych winnic kiasz>or
0 .0 .  Pijarów w Satoraljaujhely 

na Węgrzech
   Do m bycia : — = =.... ■

Szamorodny z 1903. 1904 po 4 z, 1906 
roku 25 beczek, cena beczki 18S-lifcro«rej 
180, 170 I 150 koron. Kcrresponden 

cya polska.
0  łaskawe zamówienia uprasza.

Ks. Zsigmond Janos
Rektor.

®©©@e©#©©@©@@
25°. oil rocznej eensyi

da kawaler la t 30 z egzaminem rachun 
kowości państwowej bucfcalteryi dobrze 
polecony za wyrobienie mu st*ł*j poaady.

Dyakrecyn zapew nion.
Łaskawe zgłoszenie pod „Dyskreeya 55“ 
za kwitem inseratowym poste - restan te  

główna poczta Lwów.

  ;© :___
H M s s e  ’ w

Utrzpje sa sMaflw ciasopi- 
ma w w

Francuskie tiumorystyczne : 
Fin de clśoi®, Frou-Fkou, Jjan 
qul rit, Journal p. tous, Rire, Rf 
ra et galanterie, SoEaiJa, Via en 
culotte rougs, bibliotequą mod 

A n g ie ls k ie :
Frys Mogazine, Strand Magazine 
Wids World Magazlne, Curent Li 
terature, Lndies Fijid, Tha King 
«nJ his Navy *. Army, Outing 

The Tatler.
W łoskie:

Domenica del Corriers. 
rto iy jtk ie : 

Oswoboidłenie, Sxut (humoryst.)

S' -ikołowsktego
B iuro daienników, es z -ri-ro i ogłoszeń. 

L w i”'/ P a s a t  lir,itam an a O.

e j m ®

O G G C A & G C O  O O O ^ O C O O O ts

Za 3ll zlr.
wyuczam sumiennie krój francuski praw 
dziwy paryski, obejmujący: Stanik fran
cuski, ang-eloki. B luzkj koszulkową, fran
cuską, an g ie ljlą  Ilgkawy zwykłe, francu
skie, angi»isk;e Sgoduice klinowe 3 - 5 -  
7—f1 dzieln. fałdowane, olantowe, ł  fran
cuskie, 4 angielskie według żurnali. Pół- 
prmceski, cale princeski, matinki, szlafro 

ki, dziecinne sukienki.
System tego kroju, jra i połąeiony zara 

zem z nauką przykrajania.

Fachowa Szko & kroju i szycia 
konces. przez Wys. c. k. Namiest.

odzn. dypl. honor, w Wiedniu i Paryiu

Lwów, 3. Maja I. 2. II. 
S G G G O G ^ O G O d O O G O O O O %

Kredyt osobisty
d la  urzędników, oficerów, nauczycieli 
itd . Sam oistne kuusorcya oszczędnoscic 
wo-pożyczkowo Stowarzyszenia urzę Uli
ków udzielają pod jak  najdogodniejszymi 
warunkami także na długoterm inowi 
splaly pożyczek osobistych. Adresy kon- 
sorcyj podaje bezpłatnie Zen*rallei-

fing  des Beamten-Vereines,
W ien, I.J W ipplingerstrasse  25.

A  A .  ©  A z  A  A h a .

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki 

szpilki ślubne, srebro  stoło
we (urzędownie cechowane) 

kompletno wyprawy w kaset
kach, oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyna  
ju b ile r , Lwów, Hotel 

E uropejski.

Elektryczna palarnia
K a w y

Leonarda Soleckiego
w>e L w ew ie ul. B a t tm g e  2 .

poleca wybo nu m iełm uki kaw cod- ec- 
nia iw iało  p ak n y ca

1 Lg. . . Nr. 1. sł. 2 80
t „ N r. 2. „ 2A0
t „ . Nę. 8. „ 2 . -
I , , . . N r. 4 „ 1.80
W łiystk ie  powyżss* aaiestanki kaw y wy- 
Beni ce są x najsslacłiatniojszj eh gatunków
i odenre ują sią z n a k o m i ty m  «m a>  
k l e m  1 z a p a c f n m ,  .-d a tu o tc ią
priezco zp acaią »•$ jako najlspsse i naj 

Łińjz* w wżyciu.

nowe i j f t f i i t t i a  Księgarni K. iHTESRElil u
A N T O N I PO TO C K I

G R O T T G E R
;®50j stronic tekstu i 254 illustracyj na 231 tablicach w formacie 4-to).
F cmnikbws to dzieło zawdzięcza pow stanie swoje ostatniej w ystaw ie G rottgerow skiej we Lwowie 

(na wiosnę 190b), k tó ra  okazała nam  bardzo wiele dzieł dotychczas zupełnie nieznanych, zjgru- 
pow arńe wielki j  ilości obrazów G ro ttgera, rozsianych zazwyczaj po p ry w a tn y ch  zbiorach i d la

tego trudno  dostępnych, dało w łaśnie 'm puls do w ydania w yczerpującej m onografii o G rottgerze. Do 
tej po ry  bowiem nie m ieliśm y dzieła, któ:reby przedstaw iało dokładny  rys rozwoju G ro ttgera  zarówno 
jak o  człowieka, ja k  i a r ty sty , ba naw et dzieła, k tó reb y  zaw ierało całokształt życia a rty sty . O odtw o
rzenie i scharak teryzow anie całej tak  w spaniałej twórczości G ro ttg era  w je j postępowym  rozwoju n ik t 
naw et dotąd się nie pokusił.

W ydaw ca dołożył też wszelkich starań, żeby strona zew nętrzna odpowiadała na jw ybredn ie j
szym w ym aganiom . W sp an ia ły  p ap ier i druk, ilustracye w yraźnie i czyste odbite, w ielka ilość bo- 
dw ójnycb au to typ ij, m ezzotin ty  i kolorowe ryciny, wreszcie przepyszna opraw a czynią z książsa tej 
jedną z najp iękniejszych  publikacyj polskich ostatn ich  czasów.

Cena w ydaw nictw a mimo ogrom nych kosztów  sJoaankowa niew ielka, całe azieło bow iei 
z opraw ą kosztuje koron 36.
S e r y a  I .  --------  ■ --------------

w raz

A R T U R  G K O T T G E R
WARSZAWA

A L B U M  Z S IE D M IU  K A R T O N Ó W .
I. Żydzi. II. Trzy stany. III. Błogosławieństwo. IV. Bierwsza ołiara. V. Wd«wa, 

VI. Liul w  kościele. VII. Zamknięcie kościołów.
Cena „Warszawyw w pięknej okładce z grubego kartonu k o ro r t 3 .

M fid m ie r z  C h łę d o w s k i

D W Ó R  W F E R R A E Z E
Dzinb. p«wyższ* w spaniale w ydane obejmuje przeszło 30 arkuszy  d ruku  w dużej 8-e», zaw iera dwie

hebograw ury  i Al ryc in  odbitych na osobnych kartach .
K a rtę  ty tu łow ą ozdobił a rty s ta  J a n  Bukowski. Cena książki wynosi 20  koron

JA N  KASPROWICZ
P O E C I  A f jG f E L .S C '11, W y b ó r  p o e .z  j to {

n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k » i ^ g a r n i a c h .

49 hal. 
3* „ 
39 „ 
30 „ 
30 „ 
30 „ 
49 „

l i i i A t
pozostałych z dawnych roczników MELOMANA po zniżonej ce
nie, które można nabyó w Ekapedycyi »Nowoścl m rzycznych*  

Lwów, Pasaż Hun&mana 9.
I n t y  d o  f p ie łT M  :

Borkowski B. „ Z w rotka “ . . . .
Żeleński W. „Sm utno" . . . .
Żeleński W. „B abie la to" . . . .
Żeleński W. „Serenada"
Rzepko Wł. „Dwie pieśni" W ielkanocne 
Wtoszyńskr P. „Pieśni K ry sty "
Popper D. „Melodya" . . . . .

J« a  f o r t e p i a n :
Wormser „E legia" M assenet „M elodya", L ack  „M azurka", Mil

le t „C apricietto", Dubois „P taszki 1 kor.
Michałowski „Berceuse" 60 hal.
Michałowski „K artka  z album u", 11. Schum an „Le poste parle", 

Dubois „Ż cik, A. K leffel „Jeu  des E lphs", M. AnhelL „Ma
zurek" 60 bal.

Lack T, „Yalse pim pante" 30 hal.
Michałowski „M enuet" 50 hal.
Klein A. „Myśli u lo tne" Yalse, Massenet „C herubin", Philipp 

„Piosenka babci", L. S chy tte  „H arfa Eolska, Z. S tankiew icz 
„Tajem nicza noc", vV ag ner P .  „K artk a  z aldum u" 60 hal. 

Chojecki „Nowe latko", W ojciechow ska „Kraków: ak  i M azurek", 
Osmański AY., „Solenizant M azur", Orefice „Preludyum  z Cne- 
p ina" 40 hal.

Giordano M. „A ndrzej Chem ez", K einchard t „Valse z ep. K on
sul generalny", C havagnat E d. „M enuet" 40 hal.

Andrzejowska „D um ka", P losajkiewicz „Serenada", M ellerowiez 
„Komans", B m et „Yalse elegante" 60 hal.

Moszyński „Zagrzm iała, runęła  w Betleem  ziem ia 40 hal. 
Choncki „Scena w lesie" z op. P an  W oiew oda", Józefowicz 

„M azurek nr. 2", M ichałowski „Preludyum " W ag k a lte r „Valse 
bote" 60 hal.

Janicki „D robnostka" Józefowicz „Z moich szkiców", Becueai 
„M azurka", M aseagni „Tw oja gw iazda" 30 hal.

Różycki „Serenada", „N octurn", H f ijaski „H ym n japońaki" 40 hal. 
Longo A. „G ondoliera 30 hal.
Wierzchleyski „Dwie M azurki" 30 hal.

8 .

9.

10.
11.

12.

13.
14
15.
16. Nuty dla dzieci po 20 hal.

cenach redakcyjnych
przyjmuje prenumeratę na:

Tygodnik Ilustrowany =
Kwartalnie 6  K- HO h. z przesyłką 7  K. 2 0  h.

Tvgodnik Wód i Powieści
Kwartalnie 2 ¥. z przesyłką 3 dO h.

Przyjaciel dzieci
Kwartalnie 4  K. 8 0  h. rraz  z przesyłką poczt.

Ś W I A T
Kwartalnie 6  K. z przes 4 6  K. 6 0  b.

Biesiadę Literacką = =
Kwartalnie 5  K.  bez dodatku, 6  K. z dodatkiem

K R A J  '  ^
i wszystkie bez wyjątku inne pisma krajowe i zagraniczne,

Biuro dzienników Sokołowskiego — Lwów,
Pa iż Hauatnana 9 .

K « « a k to r  o ip a w is d z i r lR j  W acław Masłowski. P ap ier z fahryl* ' B rae i F ia& ew sle ieh Z f lra k a ra i  E  NViwiarza.


